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Na pobojowisku roznamiętnienia politycznego. 

Szpitale przepełnione rannymi 
w wwm i — , , " n " " m " n B 

P. JÓZEF WĘGRZYN. 
Znakomity artysta Teatru..Narodowego, 
święci na scenie łódzkiej triumfy w pop.-

sowej roli Don Juana Tenorio. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 maja. Plac TeatiraJiiy po 

wczomajsaej 
krwawej walce 

D^wszotnajowej przedstawia obraz stra
sznego spustoszenia, Jakby przezeń prze
szedł potężny huragan. Gigainityczna siła 
"'asy ludzkiej powyrywała 

żelazne sztachety, 
fcnfczczyła barwne kwDcitiiSIkfi, powybijała 
Sfcyby w kroskach i połamała 

świetlne słupy reklamowe. 
Żelazna brama, wiodąca z ulicy Nllc-

t ^e j do Ogrodu Saskiego została wyrwa-
^ z zawiasów. Straty magistratu wyino-
• • l w przyblrżenriu 

20 tysięcy złotych. 
E^RGlCZfrrg*6fcEł>ZTWO WŁABfc^— 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 2 maja. Po wczorajszej wal 

°* na Placu Teatralnym mftiSster spraw 
zewnętrznych 

generał Składkowski, 
zainterpelowany przez dteffleniTifikarzy oś
wiadczył. 

— Władze bezpieczeństwa zarządźmy 
fnergifczne śledtótwo t będą traktowalfy 

dokonanego zabójstwa jako zwykłe 
przestępstwo kryminalne. 

Sprawcy zabójstwa muszą być odlpo-
^edtóo ukarani bez względu na pobudki1, 
'aikierni się kierowali i bez względu na to, 

strzały były skutkiem 
roznamiętnienia politycznego. 

Do przelewu krwi przyczyniło sdę wy
stąpienie antypaństwowe komunistów, kito 
re zerwały 

tamę uczuć obywatelskich 
' Patriotycznych. W całym kraju zacho
wany był wczoraj względny spokój, jedy
nie w WarszawSe doszło do pożałowania 
godnych wydarzeń. 

stra-

INSPEKCJA SZPITALI. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2 maja. Od kul i pałek 
dfo życie czterech mężczyzn i 

200 osób odniosło rany. 
Wobec THfcbywaiego przepełnienia w 

szpitalach miejskich przez poranionych w 

walkach uftcznych wiceprezydent dr. Bo
gucki, naczelnik szpitalnictwa Dobraczyń
ski! i inspektor szpitoati rnSeJsWcli dr. Gru-
nert odbyli inspekcję 
wszystkich szpit&Dl Inspekcja ma na celu 
sprawdzenie, czy szpitale mogą pomieścić 
tak nagle zwiększoną ilość pacjentów. 

3f i i w i 
y 11H U H b U W M j w O " « . 

Oświadczenie wojewody Bilińskiego i generała 
Dzierżanowskiego. 

(Od własnego korespondenta) 
Poznań. 2. 5 — W Poznaniu Istnieje 

tendencja ab?"rozbić ogólno-narodowe i 
państwowe święto w dniu 3-im maja 

na dwa obchody. 
Jeden wojskowy, drugi cywilny. 

Zarówno wojewoda Bniński jako przed 
stawiciel najwyższej 

władzy cywilne! 
jak i generał Dzierżanowski reprezentu
jący" władze wojskowe oświadczała kate
gorycznie, że obchód 3-go maja w Pozna
niu jest organizowany jako świ l to 

ogólno - narodowe 
! to przy udziale wojska wespół z społe
czeństwem cywilnem. 

Sprawa polskiego szkolnictwa w Prusach 
Wywiad z posłem Baczewskim. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 2. 5. — Jeden z przedstawicieli 

prasy polskiej w Berlinie odbył wywiad 
z posłem polskim 

w sejmie' pruskim 
Baczewskim na temat zapowiedzianego 
nowego uregulowania 

szkolnictwa w Prusach. 
Poseł Baczewski oświadczył, że komisja 
która opracowała zasady tego projektu 
przeszła do porządku dziennego nad sze
regiem zasadniczych f żywotnych 

postulatów ludności polskiej 
w dziedzinie szkolnictwa. Przedewszy-

stkiem postanowiono, że o wyborze szko
ły decyduje oświadczenie rodziców. Jest 
prawie nie do pomyślenia, żeby żywioł 
polski przeważnie sproletąryzowany i 
materialnie zależny od 

niemieckiego pracodawcy 
zdołał zachowań prawdziwą rwtezaież-
ność decyzji. Dlatego też przedstawicie
le mniejszości polskiej domagać się będą, 
aby przy wyborze szkoły decydowały 

obiektywne cechy 
przynależności narodowej jak język oj
czysty, pochodzenie itd. ' 

Pochód 1-go maja w Łodzi 

P. JULJAN TUWIM 
otrzymał nagrodę literacka m. Lodzi. 

Samobójstwo 
17-letniej uczenicy. 

Powodem zawiedziona miłość 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2. 5. — Córka księgarza 17 
etnia Lldja Pauli uczenłca szkoły gospo
darstwa 

odebrała sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w usta. Powo
dem była zawiedziona miłość dr. p ro fe 
sora. 

:o: 
Giełda. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,49 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,10 
Szwajcarja 171,76 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9fc 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,58 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę. 8,90 

Dolar v j Łodzi. 
Banki dewizowe w dnia dzisiejszy* 

!•: uoowały około godziny 12-eI efekty oc 
kursie — 8 - 8 5 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8 » 8 ' 

T"2ndencia spokojna Podaż dostateczna, 

Jutro 
„Łódzkie Echo 

Wieczorne" 
każe się o zwykłej porze. 

Prexydjum miasta z prezydentem Ziemięckim W 
na wele pochodu P.P.5. 

Fragment pochodu. 
IZwiązek klasowy dozorców). Fot. A. Meyor 
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Święto 3-go maja w stolicy. 

Defilada przed p. Prezydentem Rzeczypospolitej 
Z Warszawy donoszą: 
Punktem kulminacyjnym jutrzejszych nr oczy-

itości, zwężanych ze świętem narodowem będzie 
wielka rew]a na placu Saskim, 

w której prócz wszystkich oddziałów garnizonu 
warszawskie go weźmie udział także bataliom ma
newrowy I 25 pofk arryierU polowej z Rember
towa, 1 pułk łączność' z Zegnza oraz oddziały po
licji państwowej, straży poeranteznej i przyspo-

' i ;iea wojskowego. 
Jut o rodź. 10 rano wszystkie te oddziały zaj

mą plac Saski, ustawiając sic frantem do pomnik i 
Księcia Józefa w 4 rzutach. Dwa plerwsee zajmie 
piechota, trzeci rzut przeznaczono dla wszys&fch 
rodzajów artylerii za którą staną oddziały policji 
lieszej i konnej, a następnie 3 bataliony przyspo
sobienia wojskowego. 

Ulice Królewską od wylotu placu Małachow
skiego ae do Krakowskiego Przedmieścia zajmą 
»amochody pancerne i oddziały kawaleryjskie. 

Pierwszy raport odbierać o godz 10 m. 30 gen. 

Wróblewski, dowodzący całością parady 1 nastep 
Me sam złoży raport przybywającemu w pół so
rt z*iy późnie; w zastępstwie chorego Marszałka 
Piłsudskiego wiceministrowi gen. Konarzewskiemu 

O godz. 11 m. 30 nadjedzie ulicą Wierzbową 
Prezydent Rzplitej i 

dokona przeglądu 
zebranych na placu wojsk, przechodząc przed tron 
tern wszystkich oddziałów. Po tym przesądzie 
wojska odpłyną z placu Saskiego okrężną drogą 
r.a defifadc. Pieclioita odinaszeruje ulicą Ossoliń
skich aa Krak. Przedmieście, aby wstępnie uHcą 
Trębacką i Wierzbową powrócić na plac Saski. 
DeSSIadę odbierze Prezydent PzplWej 

pod pomnikiem księcia Józeia. 
Po uroczystościach na placu Saskim wszyst-

He oddziały ruszą w pochód ulicą Mazowiecką, 
Traugutta, Krakowskiem Przedmieściem t Nowym 
Światem do rogu Alei Jerozolimskich, gdzie po
chód rozwiąże się, a każdy pułk odmaszeruje do 
swoich koszar. 

Pierwszy mai w kraju i zagranicą. 

limy loini! 
Uzbrojone bojówki 

atakowały policję i socjalistów. 
Robotnicze święto 1-roajowc minęło na prowin

cji — Jak donoszą telegramy — naogół spokojnie. 
W Krakowie. Poznaniu, Lublinie t Wilnie 

nie zakłócono spokoju. 
W Tomaszowie Rawskim podczas zgromadze-

Aia komunistycznego aresztowano mówcę Lan-
J.m.i, studenta warszawskiego. 

W Królewskiej Hucie 
komuniści wtargnęli do domu ludowego na wiec 
socjalistyczny, rozwinęli tam swój sztandar 1 po
częli wznosić okrzyki antypaństwowe, 

usiłując wiec rozbić. 
Przeszkodziła temu policja, która sztandar skon 

ftskowata i aresztowała kilkunastu komunistów, 
stawiających opór. 

Do większych zaburzeń doszło 
w Sosnowcu, 

Adzie komuniści zmobilizowali zwolenników swo
ich z całego Zagłębia Dąbrowskiego. Socjaliści po 
chodu nie urządzili, ograniczając się do obchodów 
w zamkniętych lokalach. 

Gdy poseł komunistyczny Baczyński zaczął 
wygłaszać prowokacyjne przernowienle, policja 
usiłowała rozwiązać wiec I siłą rozproszyć de
monstrantów. 

W teJcbwflL z tłumu padło na policję 
około 30 strzałów rewolwerowych. 

i policjantów zostało rannych. 
Nastąpiła salwa policji, poczerń tłum rozpierz

chnął sie w popłochu. 
Po pewnym czasie silna grupa kom unistów u-

dała s!ę pod więzienie w Sosnowcu, domagając r k 
widzenia z osadzonymi taro komunistami. Żądaniu 
temu oczywiście odmówiono. 

Ody policja usiłowała osunąć demonstrantów 
t przed murów więziennych, niektórzy z nich sta
wali czynny opór, a jeden usiłował 

nawet rozbroić policjanta, 
ttóry go przebił bagnetem na śmierć. 

W sąsiednim Będzinie więźniowie porttycznl 

rozpoczęli o godz. 5-ej rano awantury, które stłu
miono przy użyciu ostrych środków. Pochodu 
komunistycznego pod wiezienie nie dopuszczono. 

W Małopolsce Wschodniej 
przyszło do starć w Drohobyczu i Borysławiu. 
W obu tych miastach komuniści dokonali najścia 
na wiece PPS. W Borysławiu został podczas 
bójki 

dętko pobity 
komunistyczny poseł ukraiński Walrajckl. 

We Lwowie 
tłum komunistyczny próbował opanować trybunę 
na pi. Gosiewskiego, z której przemawiać mieli 
mówcy PPS. 

Policja usiłowała usunąć komunistów z placu, 
a gdy stawiali czynny opór, urządziła na nich 
szarżę. 

Komuniści 
ebrzuaall policje cegłami I kamieniami, 

.'kutkiem czego 3• przodowników odniosło ciężkie 
lany, a 8 posterunkowych lżejsze. 

Aresztowano H komunistów. 

ZAGRANICA-
Jak donoszą telegramy, we wszystkich prawie 

stolicach państw euorpejskicłi dzień I maja minął 
spokojnie. 

W Gdańsku i na Śląsku niemieckim na czele 
pochodów komunistycznych kroczyli członkowie 
związku RothfrontkaempfeTÓw (czerwonych żoł
nierzy frontowych) w mundurach. 

W kilku miejscach aresztowano pewną liczbę agi 
tatarów komunistycznych za próby zakłócenia 
porządku pubHczuego: w Londynie 40 osób, w Pa
ryżu 84, a w Tokjo zgórą 400. 

W Moskwie odbyła się na czerwonym placu 
wielka defilada wojskowa, po której 10 tys. rekru
tów armii czerwone] złożyło przysiętgę na bolsze-
wizm i hasła rewolucji wszechświatoweł. 

I! 
Dalszy ciąg procesu o tajem 

Z Warszawy donoszą: v 
Przez cały niemal dzień wczorajszy w sądzie 

jpelacyjnym przemawiał prok. Raczyński, popie
rając oskarżenie przeciw ordynatowi Bfepingowi. 

Oskarżyciel publiczny zebrał ł powiązał w lo-
ticzną całość wszystkie dane. przemawiające za 
tern, iż mordercą ks. Druckiego-Lubeckfego jest 
Błsping. ' 

Wszystkei inne koncepcje, wysuwane przez 
ibronę. zdaniem prokuratora, 

uległy zupełnemu rozbiciu. 
Nie popełnił zbrodni ani stary gajowy Grał, bo 

to nie było, ani młody Gral, bo w czasie krytycz
nym znajdował się między służbą, ani Sochowie. 
ani też rząd rosyjski, gdyż świadek p. Łęski roz
wiał legendę o twierdzy grodzieńskiej. 

Wyjaśnienie samego Bispin&a są najdepsze-
mi przeciw niemu dowodami. Oskarżany do
wodzi, że nie miał w Teresinie broni i kłamie, boć 
co innego mówił świadek p. Jankowski oraz 

zwyczaje ordynata. 
Dowodzi, że porzucił ks. Drucklcgo-Lubcckiego 

w połowie drogi do stacji, aby rnie spóźnić się na 

I kłamie znowu. 
Książę załatwiał interesantów wiejskich zaw

sze przez rządcę 1 jest niemożliwe, by puścił go
ścia pieszo, a sam z końmi został, by pomówić i 
lafcmiś drabami, którzy go rzekomo zatrzymali. 

FVsplng kłamie dalej, opowiadając o spóźnieniu 
Się na pociąg do Teresina, bo z pałacu wyjecha
ło o godz. 3 m. 35, a pociąg odchodził o 3 m. 

ni 
nicią zbrodnię w Teresinie. 
Do stacji było 

14 minut drogi, 
a pociąg się praytem spóźnił, więc czas, którym 
(skarżony dysponował, pozwalał ma nawet na pa 
rokrotne odbycie drogil tam i z powrotem. 

Cóż jednak Bfcping robi po stwierdzeniu, że 
spóźni! sic na pociąg? 

Do następnego pociągu miał niemal 3 godziny 
czasu, ale nie wraca do pobliskiego pałacu, jakby 
to każdy zrobił na jego miejscu, nic czeka nawet 
ra stacji, lecz podąża pieszo ' 

po deszczu 1 błocie 
•i obtartą do krwi nogą do odległego o 13 kilo
metrów Błonia. Nic przez to nie zyskuje, bo tra
fia na ten sam pociąg, który miałby w Tereski]*!, 
a ryzykuje możność spóżnitaiSa się do następnej 
stacji. Wszak sam przyznaje, 

że ledwo zdążył. 
A spóźnić się nie mógł, gdyż musiał tegoż dnia 
wyjechać do Orodna. 

Z faktem zabójstwa wiąże się też sprawa 
sfałszowania weksli, 

to nie co innego, lecz właśnie sprawy materialne 
tyły przyczyną zbrodni teresiińskłej. 

Tu siedzi zabójca 
mówił na zakończenie prokurator, — I ze świa
domością całkowitej odpowiedzialności i zgodnie 
ze swojem sumieniem oświadczam: Bisping zabił. 

Na zakończenie dnia rozpoczął przemówienie 
cbroiicze adw. Żeguewicz, który dziś od rana bę
dzie mówił w dalszym ciągu. 

o — 

udając się w drogę do Moskwy. 
Z Warszawy donoszą: 
Wieczorem para królewska spożyła obiad w 

swoich apartamentach, poczem obecna była na 
wyświetlania w pałacu aktualnego filmu z pobytu 
sweso w Polsce. W ogrodzie pałacowym, bogato 
iluminowanym, odbywał się równocześnie cap
strzyk. 1 

Odjazd gości afgańskich do Moskwy nastąpił 
dziś o godz. 9 rano z dworca głównego. Orszak 
królewski podążył temi sameml ulicami, co w nie
dzielę rano z dworca, wśród szpalerów żołnier
ski c'i 

Parę królewską odprowadził na dworzec 
zydent RzplitcJ z małżonką. 

Ze Stolpcćw donoszą: Na powitanie królaJB 
ganistanu, który tn przybywa wt czwartek o M 
6 rano, udekorowano bogato dworzec w Stolpcaf" 

Do granicy będzie eskortował króla szwadr<* 
kawalerji KOP-u, samoloty 11 pułku loiiucz**0 

oraz formacje KOP. i piechoty z Baranowicz wrM I 
z 3 orkiestrami 

Do Stołpców nadejdzie specjalny pociąg fj 
wiecki dla króla. 

Program uroczystości 3-go maja 
w Łodzi. 

Dziś dorocznym zwyczajem o godz. 20-tcJ or
kiestry wojskowe, policyjne I straży ogniowej o-
degrają capstrzyk na ulicach miasta. 

W czwartek, dnia 3 maja program będzie na-

uodz. 6.30: Pobudka orkiestr wojskowych. 
Godz. 9: Nabożeństwa w świątyniach katolic

kich dla szkół powszechnych, o godz. 10-ej nabo
żeństwa w tychże, świątyniach dla młodzieży 
szkół' średnich. 4 •> ,. 

Godz. 10; Nabożeństwa w świątyniach innych 
wyznań. 

Godz. 11: Uroczyste nabożeństwo w kościele 
Św. Stanisława Kostki. 

Godz. 12: Defilada przed przedstawicielami 
władz z p. - wojewodą i gcu. Małachowskim na 
czele.-. ' 

Godz. 16: Uroczyste posiedzenie Rady Miej
skiej, i 

Godz. 17: Koncerty w parkach 1 ogrodach miej 
• skiui. 

Godz. 20.30: Uroczyste przedstawienie w Tea

trze Miejskim: „Zemsta za mur graniczny", kora* 
' dja w 4 aktach Al. W. Predry. , 

Po południu odbędą się w kinach liczpłatn' 
przedstawienia dla żołnierzy, wieczorem woatf 
sta akadeinja w Filharmonii. 

Zrzeszenia 1 korporacje, biorące udział w naW' 
żeństwie w katedrze św. Stanisława Kostki, prosł* 
ne są o przybycie do katedry najpóźniej o godł 
10.3i». 

UROCZYSTE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ1 

O godz. 16-tei odbędzie się uroczyste posie* 
dzenie Rady Miejskiej w Łodzi przy udziale przed 
stawiclelt władz państwowych i lnstytucyj kult* 
ralnych. 

Po przemówieniu prezesa Rady odbędą sic i»0' 
pisy wokalno-muzyczne miejscowych sił artysty 
czych. 

Na posiedzeniu tern wręczona zostanie równie' 
nagroda literacka, przyznana Julianowi 11, u nito
wi. 

o 

Trzy kwitnące zagrody 
padły pastwą płomieni. 

Lodź, 2 maja. Ubiegłej nocy we wsi Bukowice 
pod Łodzią wynikł groźny pożar w sąsiadujących 
ze sobą zabudowaniach Adama Kainaka 1 Adama 
Morgentaiera. Pastwą ognia padły dwie stodoły, 
dwie szopy i dom mieszkalny. Straty wynoszą 

14.000 złotych. 

Wczoraj po południu we wsi Kały, pod Łodzią, 
wyniki pożar w zagrodzie Gustawa Pytze. Okoli

czna straż ogniowa po dwugodzinnej akcji po ja* 
umiejscowiła Stodoła, szopa, dom mieszkalny ' 
sprzęty rolnicze spaliły ale doszczętnie. W ognist' 
udusiły się również 

dwie krowy 1 klika świń. 
Pogorzelec oblicza straty na kumę 20 tysięcy 

złotych. 
W obu wypadkach przyczyn pożaru nie usta' 

łono. Dochodzenie prowadzi policja powiatowa. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się stawić w piątek? 

W dniu 4-tym maja winni sio stawić przy utfcy 
Pomorskiej 18 mężczyźni rocznlSca 1907, zamieszka 
li w obrębie II komisariatu, których nazwiska za
czynają sie od liter: I. J, K, L, Ł, M. N, 

Przy ulicy Ogrodowej 34, mężczyźni zamie
szkali w obrębie I. komisariatu od liter: H. Cli, I, 
J, K. do Kfei. 

Z PABJAN1C. 

Przy ulicy Zakątne) 82, watmi sie stawić męż
czyźni rocznika 1906, zamieszkali w obrębie I l t j 
komłsarjatu, których nazwiska zaczynają się od i 
Uter: A, B, C, D, E, F, O. t j . d , którzy otrzy-i 
mali odroczenie na mocy artykułu 35 ustawy o 
powszechnem obowiązku służby wojskowej. 

Gacki czy Orłowski? 
Kto zostanie prezydentem miasta. 

Z Pabjank donoszą*. 
Personalny skład przyszłego magistratu m. Pa

bianic zdecydowany zostanie na pierwszem posie
dzeniu rady miejskiej. 
Na stanowisko prezydenta, jak nas informują, 
ułr<zymu!fą ale nadal dwie kawdy-dai-ury porf. Gac-
kiego i inż. Orłowskiego. 

Na pozostałe stanowiska wiceprezydenta i ław
ników, wysunięte zostały kandydatury Brunona 
Dąbrowskiego, Mieczysława Tomczaka, Teofila 
I aibońskiogo, Wcndicra, Samuela i Klajnrnana. 

Sprawa większości przyszłego Magistratu za
decydowana będzie w ostatniej cii wili przed picrv 
szem posiedzeniem rady miejskiej. 

Akcja podwyżkowa związków zawodowych. 
Memorjał robotników na posiedzeniu rady przybocznej 

Z Pabianic donoszą: 
W dniu wczorajszym Związki Zawodowe na

desłały do magistratu pabianickiego riiemortal, w 
kłórcm miedzy wielu innem! punktami domaga
ją sie 

podwyższenia stawki płacy 
dziennej do zł. 7.75 dla mężczyzn i zł. 6.20 dla ko
biet; zatrudnienia przez 6 dni w tygodniu po 1000 

osób dziennie; zawarcia umowy zbiorowej itd. 
Memorjał został przedstawiony radzie przybo
cznej prezydenta miasta, która upoważniła prez. 
Oackiego i Tadnego Knopa 

do pertraktacji 
ze związkami i przygotowania odpowiedniego ma
teriału dla nowej rady miejskiej, która tylko spra
wę tę może załatwić I rozstrzygnąć. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Podczas pochodu pierwszomajowego do
szło w dniu wczorajszym w stolicy do krwawej 
walki między milicją PPS. a komunistami W cza
sie walk na Placu Teatralnym zostały 4 osoby za
bite, a mianowicie: Motel Helblum, Bolesław Py-
rzanowskl, Moszck Katifman I Icek Molsztajn. Po
gotowie ratunkowe, gdzie dyżurowało 9 lekarzy, 
udzieliło pomocy ogółem 240 rannym I poturbowa
nym, pogotowie Kasy Chorych miało 10 pecjen-
tów, pogotowia prywatne — 11 osób. 

W szpitalach umieszczono 41 ciężej rannych. 
(—) W Łodzi obchód 1-go maja miał przebiec 

spokojny. Część fabryk była nieczynna. W Magi
stracie urzędowały niektóre wydziały. Tramwaje 
ty ły przeważnie unieruchomione Jedynie na głów 
ni cli liniach kursowało kilkanaście wagonów. 

Pochód z Wodnego Rynku ruszył o godz. 10-tj 
ulicami Główną i Piotrkowską pod Magistrat, na
stępnie na Polesie Konstantynowskie, gdzie po 
przemówieniach nad grobami powstańców, pochód 
rozwiązano 

W dwó^h miejscach doszło do zajść z komuni
stami, które jednak zostały szybko zlikwidowane 
przez policję: raz na rogu ul. Olównej 1 Piotrkow
skie!, drugi raz na rogu Gdańskiej I Konstantynow
skiej. 

Podczas przechodzenia pochodu obok więzie
nia u zbiegu Gdańskiej i Konstantynowskie], więź
niowie - komuniści usiłowali demonstrować, uda
ło się Jednak porządek przywrócić. 

Aresztowano wczoraj w związku z zajściami 
około 20 komunistów 

Spokojnie też minął dzień wczorajszy w p i e 
rzu, Pabianicach, Aleksandrowie, Ozorkowie, Piotr 
kowie, Tomaszowie 1 Zduńskiej Woli. 

Drogi 
Zaprzeczyć nie moż 

pracującej na siebie kc 
biła sobie pewne stano 
z większym krytycyzr 

z większa r 
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Zdarza sie często 
stawiają jej otwarcie. 
Ki: „Naturalnie, pan 
rzeczv najdroższe i 

I najczęściej, pod 
Douczają niezależna 
wszystko, co nabyła 
c v . lest bez zarzutu 
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Jednakże1 dziwić 
^obec tego. że kob: 
, :ietvlko panią swych 
Dorządzać niemi mus 
"te mogąc liczyć na 
t>otrzebv 

dopełni 
Cokryjc koszt niespo 
lub pozwoli sobie w 
'zecz niepotrzebną. 

zna wartość zaro 
' dokładnie rozważa 

Dzięki swej prao 
tej styczności z żvci 
"i domu. zna tanie 
"ów. niekiedy na i 

LAZAR K. LAZA1 

O J C 
Stół na środku ilz 

czy trzy wywtrócon 
tart, niedopałki pap 
*a»ika kawy. a z po 
*uł diuka*. Obrus n; 
stole leżały karty, i 
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cztery próżne śwlie 
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Rynku ruszył o godz. 10-uł 
kowską pod Magistrat, na-
onstantynowskie, gdzie po 
obami powstańców, pochód 

doszło do zajść z komuni
katy szybko zlikwidowane 
igu ul. Ołównej I Plotrkow-
GdaAsklej I Konstantynów-

.nia pochodu obok więzie-
i Konstantynowskiej, wlcź-
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raj w związku z / ijśclam* 

dzień wczorajszy w Zgłe-
androwie, Ozorkowie, Piotr 
zduńskiej WoJl. 

Drogo oKupiona niezależność. 
Zycie niezamężnej kobiety. 

Zaprzeczyć nie można, że do samotnej, 
pracującej na siebie kobiety, która wyro
biła sobie pewne stanowisko, odnoszą się 
z większym krytycyzmem. 

z większa niechęcią 
niż do kobiety zamężnej i materialnie od 
męża zależnej. 

W praktyce nie potrafimy jeszcze 
flznać przyjętego w teori i prawa przyzna 
nia niezamężnej kobiecie właściwego sta
nowiska w świecie. Spokojna, pewna sie
bie, starannie wypielęgnowana powierz
chowność i postawa niezależnej kobiety 
zawsze jeszcze budzi w innych nieświa
domie pozostające pytanie: ..Czem sie to 
tłumaczy, że nie potrzebuje sobie nicze
go odmawiać, że bez oparcia w życiu 
t-hce odgrywać jakaś role w świecie ?" 

Kobietę, która to uzyskać potrafiła wia 
sną pracą, stale jeszcze uważa sie w spo
łeczeństwie za typ obcy, wyodrębniający 
się na tle przyjętego zwyczaiu układu spo 
•ecznego, a inne kobiety, stanowiskiem 
swem uzależnione od męża. 

nie potrafią lei wybaczyć 
ani samodzielności, ani dobrego" smaku, 
ani posiadania wszystkich rzeczy, któ
rych same pragną a osiągnąć nie mogą. 
Niekiedy nawet słyszy sic zdanie, oparte 
bietyle na zazdrości, ile na instynktow
y m przekonaniu, że niezamężna kobieta 
w dojrzałym wieku nie wypełniła swych 
naturalnych obowiązków 

żony i matki 
• stąd nie ma prawa do posiadania wszyst 
kich przedmiotów codziennych potrzeb 
w gatunku lepszym i piękniejszym, niż po 

• siadają je zamężne kobiety tej samej, co 
wia. sfery towarzyskiej. 

Zdarza sie często, że zarzut codobn* 
stawiają jej otwarcie, w rodzaju nn. uwa-
Kfc „Naturalnie, pani zawsze musi mieć 
rzeczy najdroższe i najpiękniejsze". 

I najczęściej, podobne uwagi dopiero 
douczają niezależną kobietę o tern. że 
Wszystko, co nabyła za cene własnej pra-
f?. lest bez zarzutu i posiada wartość 
istotna. 

•Jednakże" 'dziwić sie temu nie można, 
^obec tego. że kobieta niezamężna jest 
, :ietvlko panią swych dochodów, ale i roz 
D?rządzać niemi musi w sposób rozumny, 
"le mogąc liczyć na to. że maż w razie 
°otrzebv 

dopełni braki. 
pokryje koszt niespodziewanego wydatku 
'ub pozwoli sobie wyłudzić pieniądze na 
l 2 ecz niepotrzebną. Kobieta samodzielna 

zna wartość zarobionych pieniędzy 
'dokładnie rozważa co wydać może. 

Dzięki swej pracy zawodowej ma wię
cej styczności z życiem jak zwyczajna pa 
n> domu. zna tanie i dobre źródła zaku
pów, niekiedy na podstawie znaiomości 

rzeczy, uzyskanej w zawodzie, umie oce
nić gatunek towaru narówni z mężczy
zną, a stąd — jedynie z większym gustem 
niż potrafi go mieć mężczyzna — kupuje 
tylko wartościowe, solidne rzeczy. 

Zamężna kobieta, materialnie od męża 
zależna, niezawsze rozporządza pieniędz
mi, dostatecznej ilości, poprostu. dlatego, 
że mąż nie pozwala jej wydać więcej na-
razie, a pociesza się myślą, że przedmiot 

Chłopczyce. 

Pan: 
Chłopczyk: 

Dlaczego płaczesz, chłopcze - czyżby ci żglnęTa mamusia? 
— Nie . . . Skądże . . . Mam rendez-vous z córką są
siadki i jakoś nie przychod2i. Ach, te chłopczyce! 

Zadowoleni robotnicy Forda. 
Surowy regulamin pracy. 

Stany Zjednoczone przeżywają obec
nie groźny kryzys węglowy, spowodowa
ny żądaniami robotników, które nie wy
trzymują kalkulacji handlowej. 

Tylko w kopalniach Forda położonych 
w Twin Brauch w zachodniej Wirginji 

wre intensywna praca 
i wszelkie wysiłki agitatorów, aby tam 
wywołać strajk, spaliły się na panewce. 

Robotnicy posiadają domki mieszkal
ne złożone z 5 pokojów dla każdej rodzi
ny mają wszystkie urządzenia kultu
ralne,, lekarza, szpital, szkoły, place za
bawowe, czytelnie itd. 

W tych warunkach czują się doskona

le f potrafią zaoszczędzić sobSe fundusz 
na starość, 

mimo ogromnej drożyzny życia. Zarząd 
kopalń fordowskich dał robotnikom wszel 
kie udogodnienia, domaga się jednak in
tensywnej pracy. 

W czasie pracy nie wolno robotnikowi 
rozmawiać, oglądać się, kręcić papierosa, 
naprawiać narzędzi itd. Ody mu się stę
pi oskard, posiada w zapasie drugi, na na
łożenie i zapalenie fajki nie śmie zużyć 
więcej, 

jak 15 sekund, 
a na krótkie przestanki w pracy może 
zmornować w ciągu 8 godzin zaledwie 10 

bezwartościowy, jaki nabyć musiała, zo» 
stanic zastąpiony z biegiem czasu przez 
nowy i lepszy. 

Pieniądze, nie uzyskane własną pracą, 
wydaje się łatwiej 

na rzeczy bezwartościowe i zdarza się 
często, że rozpieszczona kobieta świeżo 
nabyty sprawunek, który podobać się jej 
przestał, ukrywa w głębi szuflady, aby po 
jakimś czasie wyrzucić go zupełnie. Ko
bieta pracująca nigdy tak nie postąpi. 
Starannie i długo rozważa każdy zakun. 
Pragnąc nabyć cośkolwiek droższego, 

oszczędza tak długo, 
póki nie zbierze sumy potrzebnej na wy
datek i dopiero wówczas pozwala sobie 
na jego uskutecznienie i nie zadawalnia 
się byle czem. 

Pozostaje jednak kwestją otwartą. czv 
siła charakteru, odrzucająca tandetę we 
wszelkim zakresie i zabiegająca zawsze o 
rzeczy najlepsze, nawet kosztem ofiar ma 
terjalnych, jest wynikiem twardej ale po
myślnej walki o byt. która umacnia i krze
pi wrodzony dobry charakter, czy też 

naturalnym darem losu, 
od zarania życia udzielonym kobiecie, 
która bez udziału i pomocy przystosowa
nego do siebie małżonka, postanowiła kro 
czyć śmiało i nieomylnie obrana przez sie 
bie drogą życiową. Tak zwaną „urodzo
ną starą panną" napewno nie jest ta ele
gancka, niekiedy nawet piękna, zawsze 
jednak dość surowa i duchowo wyższa 
kobieta, która nic bywa pozbawiona 
wdzięku. 

A jednak kobiety, zarzucające jej wv-
bredność w ubraniu dodają często z obee-
sową. ale uczciwą szczerością: ..I dlatego 
właśnie nie znalazła pani męża". Praw
dopodobnie uwaga taka jest słuszna, jak 
słuszne jest i spostrzeżenie gustu, jak' 
okazuje przy załatwianiu sprawunków. 

Istoty, świadomie czy nieświadomie 
ale stale skłonne do ustępstw, czy to przy 
kupnie płaszcza czy też przy wyborze to
warzysza życia, nie mogą zrozumieć tych 
innych kobiet, dla których jest poprostu 
niemożliwością 

obniżyć swoje wymagania 
i które godzą się na wszelką ofiarę, nietyl-
ko wzmożonej pracy dla zarobienia pie-
riędzy. które wydać musza na upragnio
ne przez siebie rzeczy, ale i stokroć więk 
sze poświęcenie 

zrzeczenia sie miłości, 
małżeństwa, macierzyństwa i spełnieni 
przeznaczenia kobiety, aby tylko nie go
dzić się na ustępstwa. 

LAZAR K. LAZAREVIC. 

O J C I E C . 
Stół na środku ilzby. Wokół stołka dwa 

czy trzy wywrócone. Na podłodze stosy 
tawt, niedopałki papierosów, rozbita fSfti-
'Jamka kawy. a z pod jednej z kart wyglą
dał dukat. Obrus na krawędzi stołu. Na 
stole leżały karty, nfiedopjite czasze walna. 
p eł i io wszędzfle popiołu i tytoniu. Było Je
l c z e kilka próżnych popielnic, a na jednej 
Woń niedopalony ze stambułki. — Stały 
cztery próżne świeczniki, w jędrnym tlił 
gNl papier. Czarny dym zwolna unosi się 
*u górze. 

Na małym stołku, obrócony plecami' ku 
drzwiom siedział ojciec. Mfał dłonile opar
te o czoło. Siedział, nic ruszając sie. 

Patrzałem na niego długo, ale mmie nie 
zauważył. Widziałem, Jak mu lydUeii drżały 
'Prężyły sie... Wyobrażałem sobie, że sta-
*9 sie coś okropnego, że umarł i dziwiłem 

jak umarły może oddychać. Potem 
2<Jawało mf sie. że ręka jego jest z papie-
T ! U. że nrią nie może uderzyć. 

Bóg wie, jakbym był długo stał i pa
trzał, gdyby mnie nie dotknęła dłoń mat
czyna i wskazała blademi oczyma na 
"rzwt. 

Nte wiem, czemu zdjąłem czapkę i l i
niowałem jej rękę, poczem wyszedłem. 

Ojciec siedział wciąż bez rucha. 

'Już dawno dSzworśono na Amfioł Pan ik i 
Dzień umierał, nastawał zrrrrok wieczor
ny. Wszystko wydawało się Straszne, o-
kropne. Ntech Bóg to zmieni na dtobre. 

Siedziałem przed domem na progu. — 
Mlfalem w ręku jakąś książkę szkolną, ale 
irie czytałem. Ujrzalłem w oknie bladą 
iwatrz matki, opartą o wyschniętą dłoń. 
W uszach mi szumiało. Nie mogłem my
śleć. 

Nagle drzwi zaskrzypiały. Matka zni
knęła w oknie. 

Zadrżałem. 
We drzwiach ukazał sfię ojciec. 
Był nieco zgarbiony, włosy rozwich

rzone spadały mu na czoła Wąsy zwisa
ły, 'ace zczerniale — zestarzał sie. Oczy 
zapadły mu w dół, były mętne, nie my
ślały o niitzem. By ły podobne do martwe
go szkła. W twarzy błąkał sie smutny uś
miech, przedtem niewidziany. 

Pomału przeszedł sień i wszedł do •iz
by sypialnej... 

Nie wiem jak długo spałem," kiedym na 
czole poczuł coś wilgotnego. Otwieram fr
ezy. 

Księżyc świeci, a jego blask pajęczy 
pada na twarz matk i Oczy miała zawar
te, piiersf jej poruszały się niespokojnie. 

Przed naszem łożem stał ojciec. Pa
trzał na maltkę; nie ruszał się. Potem zbli
żył się ku nam jeszcze bardziej, spojrzał 
na mnie i na moją małą siostrzyczkę. Wró 
clił lia środek ilzby i zaszeptał: Śpią. 

Szepcąc jąkał się. Spoglądał przed sfte-
ble skamieniały. Stał niie ruszając s*ę w 
miejscu. Nagle odwrócił sie i wyszedł. — 
Ale w tej chwili zerwała się z łoża matka. 
Za nią starsza siostra, jaik duchy. Szły ku 
drzwiom i słuchały uważnie. 

— Zostań przy dzieciach — szepnęła 
matka i wyszła. Wyskoczyłem z łóżka i 
pobiegłem ku drzwiom. Siostra ujęła mnie 
za rękę, ale wyrwałem się jej i rzekłem: 

— Zostań tu... 
Odym wyszedł pobiegłem szybko do 

płotu, gdzie rosły wiśnie i gdlzie była stu
dnia... Noc była piękna jak cud. Niebo ja
sne, blask miesięczny drżał na liściach. 

Cisza. 
Nikogo nie wPdzę, aż oto nagle ujrza

łem ojca tuż obok zabudowasnia, Jak mie
rzy sobie w głowę z pistoletu. 

W tej chwili, nie wiem skąd wzięła się 
matka. Ojciec drgnął, wytrzeszczył oczy, 
stał osłupiały. 

— Mitro, Mitro, co czynisz?... . 
Ojciec stał wyprężony jak świeca, pa

trzał na matkę wzrokiem półobląkanym i 
odezwał się głosem podobnym do rozbi
tego dzwonu: 

— Idź. Marico, zostaw umie, jestem 
zgubiony. 

— Mitro! Bóg z tobą, co mówisz? 
— Wszystko przegrałem — i wyprę

żył przed siebie dłonie. 
— Ty wszystko sam zbudowałeś... 
Ojciec postąpił krok naprzód. 

minut. Mimo tej surowej dyscypliny ża
den z robotników nie chce opuścić kopal • 
ni Forda i wszyscy poddają się ochotnie 
regulaminowi, który przewiduje za nie-
dość intensywną pracę 

utratę zajęcia. 
Górnicy fordowscy sami przyjmują 

towarzyszów pracy do roboty i bez
względnie postępują z opieszałymi, dając 
im zwolnienia. Około 25 proc. robotni
ków w kopalniach Forda pochodzi z Pol
ski. 

— Wszystko, wszystko... 
Przystąpił ku matce, drżał cały, ale 

matka patrzała nań jak święta z obrazu. 
*— Idź precz — rzekł i wytrzeszczy) 

na nia oczy... 
— Pójdę, ale musisz żyć.„ 
— Marico... 
— Mitro... 
— Co mówisz. Marico? 
- - Mówię, niech cię Bóg sWrzeże i na

sze dzieci Nie żywiły nas ani dom, ara 
pole, tylko ty. Nite będziemy głodni,, dopóki 
żyć będziesz ty... 

Ojciec się pochylił f wsparł o ramię 
matki. Zapłakali i rękawem otarł łzy. 

— Marico. co ty... Łkał i rękawem za
krył oczy... Matka ujęła go za rękę. 

— jOdyśmy się pobrali nic nie mieliś
my, tylko to co na sobie i n*eco sprzętu 
Dziś pełna izba wszystkiego. 

Widziałem jak z oczu ojcowych płynę
ły łzy, jak migotały w świetle kstfężyco-
wem. 

— Znowu sobie kupimy dom i dzieci 
wychowamy. Czyśmy niedołężni starcy? 
będziemy się do Boga modlili i pracowali, 

— Nie będą mnie przeklinać martwego 
— dodał ojdec. 

— Pójdź do nich i wzięła ojca za rękę. 
Zdążyłem wskoczyć do izby. 
Gdy •wchodzili z wieży citerkiewki za

dzwonił dzwon na jutrznię. Dzwonił wśród 
jasnej uroczej nocy, jakby ludzkie serc 
dzwoniło. 
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Wielka radość siwej matki. 
Popisy kuglarskie pięknego cygana. 

Niezwykła scena przed szubienica. 
Kto był winowajcą e( 

Miasto Catania na Sycylji było przed 
kilku dniami widownią bardzo romanty
cznego wypadku. Bawiła tam banda cy
ganów, złożona z trzydziestu kilku człon
ków, którzy popisywali się rozmaitemł 

sztuczkami cyrkowemi 
przed oblegającą obóz publicznością. 
Właśnie 27-letni, piękny cygan Mirko Ra 
mowicz prezentował swoją niebardzo apc 
tyczną sztukę połykania żywych jaszczu
rek, gdy wtem z grona widzów wypadła 
elegancka, dystyngowana, siwa dama i z 
głośnym szlochem rzuciła się 

na szyję kuglarza. 
Przedstawienie przerwano, tłumy ludzi 
oczekiwały wyjaśnienia tego niezwykłe
go intermezza. 

Po uspokojenia się objaśniła nieznajo
ma, że nazywa się Łucja Muscara, jest 
właścicielką ziemską i mieszka w pałacu 
opodal Catanji. Przed dwfidziestu czte
rema laty 

/nikło ]ej dziecko, 
ukochany trzyletni synek Oactano, który 
bawił się w parku pod opieką bony. 
Wszelkie poszukiwania okazały się da
remne, wiedziano tylko tyle, że opodal 
obozowała w tym okresie banda cyga
nów, na której ślad nie można było już na
trafić-. 

Serce matki nie dało jednak za wygra
ną. Przez dwadzieścia cztery lat błąka
ła się nieszczęśliwa po kraju i jeździła 
wszędzie, gdzie tylko pokazywali się cy
ganie. Wkrótce cała Sycylja wzdłuż i 
wszerz znała dystyngowaną, przedwcześ 
nie 

srwa damę, 
która z upartą konsekwencją ścigała ban
dy koczujących cyganów w poszukiwa
niu zaginionego jedynaka. Ludzie i wła
dze oswoili się z jej manją, przekonani, że 
biedna kobieta, złamana bolesnym cio
sem, postradała zdrowy rozum. Jakież 
było zdziwienie I radość współczującego 
tłumu, gdy wreszcie dwudziestoczterolet
nią, wytrwałą nadzieję nagrodził szczę
śliwy przypadek i matka 

odnalazła utracone dziecię. 
O pomyłce nie mogło być mowy, gdyż 

Mirko-Gaetano jest żywym portretem' 
zmarłego ojca, którego fotografię pani 
-Muscara miała przy sobie. Również bliz
na na szyi jeszcze od czasu operacji, któ
rą Oaetano przechodził, gdy miał trzy la
ta, dowodziła 

jego identyczności. 
Nagle wzruszający dramat rodzinny 

omal, że nie zamienił się w tragedję dla 
nieszczęśliwej matki. Oto żona Gaetana, 
piękna, ognista cyganka, oświadczyła, że 
za nic nie porzuci swoich, lecz i nigdy nie 
wyrzeknie się ukochanego męża. Zda-

Sial Mliii M . 
Stratował kilkanaście 

osób. 
Wiedzą to oddawna myśliwi, iż samot

nie błąkający się słoń jest 
bardzo niebezpieczny. 

Hindusi unikają go zdaleka i nazywają 
..szaleńcem**. . - ' 

l istotnie w tej nazwie kryje się głębo
ka nrawda. 

Słoń. żyjący samotnic, cierpi zwykle 
na melancholję i kończy zwyczajnie swe 

w tragiczny sposób. 
Oinie z wyczerpania i głodu, gdyż o-

carnia go taka obojętność i zniechęcenie 
do życia iż nraestajc szukać nożywienla. 

Podróżnik angielski, Edward W. 
Steurs, opisuje jednak rzadki wypadek 
ostrego szału it dziko żyjącego słonia. 

Taki obłąkany zwierz pojawił się 
or/rd k'lku tygodniami w okolicach Kal-

' Ogarnął" go szał zniszczenia i gdziekol 
wiek sie zjawił, wyrywał drzewa z ko
rzeniami, pustoszył plantacje i rzucał się 

na napotkane zwierzęta. 
Pod stopami jego zginęło kilkanaście 

Obłąkany słoń zginął wreszcie prze
szyty kulami w chwili, gdy napadł na 
'ud7ką osadę 

Biednym Hindusom narobił niemało 
szkody, gdyż niemal doszczętu rozwalił 
im chałupę, wyrywając belki z dachu i 
burząc drewniane ściany. 

wało się, że znowu rozłączy się matka ze 
synem, lecz pani Muscara bez wahania 
rozstrzygnęła kłopotliwą sytuację 

na korzyść synowej: 
oto oświadczyła, że przyłączy się do cy
ganów i razem z nimi woli koczować, ani
żeli wyrzec się ukochanego, z trudem po 
tylu latach odzyskanego syna. 

Miasteczko Houston w południowym 
Teksasie przedstawiało niedawno 

niezwykły widok. 
Podniecona rzesza farmerów 1 mieszkań
ców miasteczka- otoczyła murzyna. Bied
nego chłopaka wśród donośnych krzyków 
wywleczono poza miasto, gdzie już cze
kała nań przygotowana szubienica. 

Czarny Billy miał pecha. Koń tak przy-

KrateczUi sądowe 

„Talerzyki za gałganki" 
Zemsta nerwowego lokatora. 

Josracze do 'medawna był w Łcdtei po
pularny bardzo typ handlarza podwórzo
wego. Handlarz taki jest to stóarotzakormy 
w długiej opończy z workiem pod pachą, 
obchodzący wszystkie posesje w mieście 
z wyjątkiem takich, gdzie na bramach wid 
raleje napaś: wstęp handlarzom i żebrakom 
wzbroniony. Już o godiz, 8-ej rano, latem 
zwłaszcza, handlarz bud// wszystlkajch lo
katorów swem rozgłosiłem, a melodyjnem 
nawoływaniem: handel, handel, handied! 

Otworzy stę czasem okno ) jakaś gos
posia, zaspana jeszcze, wezwie go na gó
rę, by aa palie pJemiadizie po długich tar
gach sprzedać parę starych kamaszy, po-
ita.ru., marynarkę mężowską, nieco Stare
go żelastwa, czy też inne jakie stare graty. 

Są też handlarze podwórzowi kupują
cy starzyznę, którzy jeżdżą z wózkamł 
pełnem? filiżanek porcelanowych, talerzy, 
szklanek i t. p. Ci krzyczą znowu: tale
rzyki za gałgany! Mają ogromne powo
dzenie u gospodyń. 

CODZIENNY GOŚC. 
Obecni'e handel podwórzowy starzy

zną, a zwłaszcza gałganami nie jest tak 
uprawiany jak daiwimej ku wielkiemu za-
dowoiejwu mMośników spokoju. Wrzaski 
handlarzy domokrążnych niejednego już 
obywatela wytrąciły z równowagi ducha. 
Najbardziej jednak denerwowały owe 
krzyki Stanisława Klimczaka. Na podwó
rze domu. gdzie zamiesiztówał, punktual-
nńe o god-zuawe siódmej rano codziennie 
przybywał handlarz z wózkiem i rozpo
czynał opętańcze swe wykrzykiwania: 
talerzyk za giłgany. Na skutek krzyków 
tych p. Stanisław lubiący do godziny 10-ej 
rano spać pod pierzynką natychmiast bu
dził się i już oka więcej zmrużyć nie mógł. 
Cały dzień cierpiał na ból głowy i miejsca 
soWeTwe mógł znaleźć. Zużywał x prosz
ków z kogutkiem, co pomagało, jak umar
łemu kadzfdło. Najszczettiiejsize zamyka
nie okien nie mogło go uchronić przed 
strasanent( wykrzykiwaniem* kupca ofia
rowującego piękne talerzyki wsarnian za 
bezwartościowe szmaty i gałgany. 

Stopniowo p. Stanisław popadał w co
raz to większy rozstrój nerwowy, ów iiz-
raelflba, zakłócający jego spokój budził w 
nim wściekłą raenawfść. Zaczął tedy prze-
myśltwaó nad sposobami unleszkodliwie-
nite go. Usiłował namówić dozorcę, by han 
dlarza nic wpuszczał. Nic to nie pomogło. 
Z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn 
handlarz nazajutrz zjawił się na podwó
rzu znowu. Rozpacz biednego pana Stani
sława była wprost bezgraniczna. Gdy tyl
ko harKMnrz pojawiał się, nieszczęsny lo
kator otwierał okno i obsypywał go gra
dem wyzwisk, nrzyczem w pierwszym 
rzędzie wyrzucał mu jego semickfe pocho
dzenie. Ale handlarz Jojne Boms bynaj
mniej się tern nie przejmował l wykrzyki
wał nada! swe: „tałerzykS.za gałgany". — 
I wreszcie sWało słę to, co się stać musńalo. 

WALNA ROZPRAWA. 
Nastąpiła waina rozprawa p. Stanisła

wa z handlarzem. Stało się to zaś w dniu 
26 października ubiegłego roku. O godz. 7 
m. 30 rano, gdy Jojne Boms zajechał ze 

swym wózkiem na podwórzie domu przy 
ulicy Zakątnej 63, wypadł z drzwi klatki 
schodowej z grubym kfjem w ręku ii nuże 
tłuc nim talerzyki i szklanki handlarza. — 
Rozległy się brzęk tłuczonej porcelany, 
lament Jojny Bomsa I pełne tniiumfailnej 
wściekłości okrzyki KEinczaka. Uczyniła 
j*ę rieby wiata ałwantura. Cały dom, jak to 
się mówii, stanął na nogi Ktoś wezwał po-
hejantoa, ,kt0ry spisał protokół. KMlmczak 
tniurrtfował, pozbył się bowiem raz na za
wsze handlarza, który odltąd rute zaglądał 
wcale na.podwórze, gdzie spotkała go ta
ka straszna przygoda. 

Zaskarżył przecież Klimczaka do sądu 
o pcbtole, wnosząc jednocześnie powódz
two o odszkodowanie za potłuczone tale
rze * szklanki , 

W dniu wczorajszym rzeczony p. KKm 
czak stanął przed sadom i skazany został 
na 30 złotych grzywmy i zapłacenie 15 zł. 
tytułem odszkodowania za potłuczoną por 
celanę. Sa-wlcz. 

padkowo doń się przyplątał, że murzyj 
go sobie przywłaszczył. Na nieszczęść* 
przychwycił go na gorącym uczynku 
Jack Brimstone, właściciel szkapiny. Ta& 
Billy stanowczo miał 

niezwykłego pecha. 
W południowym Teksasie wyfflWI 

sprawiedliwości wobec murzyńskich ko
niokradów funkcjonuje bardzo szybko' 
sprawnie. Bila zaciągnięto ' do sędzię^ 
pokoju, a Brimstone zdał sprawę z prze* 
biegu kradzieży. Sędzia pokoju spluiw 
misternie, dalekim łukiem, ponad głowł 
oskarżonego i zamknął posiedzenie. 

W pięć minut potem wędrował już Bil' 
ly przez miasto 

ku szubienicy. 
Tam na pięknej, jasnej polanie miało na* i 
stąpić pożegnanie koniokrada ze światem' 
doczesnym. 

Mieszkańcy tych okolic, to ludzie de* 
likatni. Pozostawili Billemu pięć minut 
na uregulowanie rachunków z niebem. 1 

Nagle przez zwarty tłum ciekawycl 
przedziera się jakiś czarny 

bliźni brat Billcgo. 
Bracia rzucają się sobie w objęcia, ścl* 
skają się gorąco szlochając I modląc slfS 
Szeryfa ogarnęła litość. Chciał przcf> 
wać tę scenę. Chwycił Billego za ramW 
i oświadczył: 

— No dosyć, musimy clę teraz, nł« 
stety, przetransportować do wleczności-J 

— Ależ, massa, nie mnie,' ja nic nil 
zrobiłem! 

— Jak? Co? A więc... drugi jest wino? 

S w e 

wajcą 

' Jedną z najsympatyczni 
ttiieszkańców miast zach 
skich jest ich wysoce kultur 
nie się na ulicy i posunięta 
u nas granic grzeczność, 
dynu czy Paryża nikt nig 
Potrąci, a jeżeli mu się to : 
zwlocznic śpieszy potrącc 
tić. 

Szczególnie uprzejmy 
dzień zagranicą wobec dzl 

wobec matki z dzh 
Częste jest zagranicą, w P 

zjawisko takie: 
Ulicą idzie dziecko. 

Przejść na drugą stronę, 
tezdnią wali potężna, u na 
samochodów. I oto do d 
dzi którykolwiek z passai 
za rączkę I pod jego ople 
dojnie przechodzi na prze 
n"k Czy kto widział kiec 
»a ulicach Łodzi, tej wieli 
r a pretenduje do miana r 
lego? 

Kultura to nictylko e 
kawiarnie, radio i parlofh 
akie 

grzecznośi 
1 umiejętność odpowiedni* 

wobec ludzi. 
Łodzianie niestety, •» 

Cz?śc! o tern nie wiedzą. 

Jestem niewinny! To on! — krzyki 
nął drugi murzyn. 

Szeryf znalazł się 
w kłopotliwem położeniu-

Który z bliźniaków jest winowajcą? PrzM 
kleństwo wydarło mu się z ust. Obal 
bracia podobni byli do siebie jak dwie kro 
ple wody i ubrani zupełnie tak sarnak 
Czyżby powiesić obu? Nawet w Teksa- |o| , m f n a u l i c y P l o t r k 

sie nie szafuje się bez przyczyny życiom l u , m o i m a przejść spol 
łudzkiem. Szeryf kazał chwycić jednego I o ś c'c potrąci nieraz bri 
z murzynów, ale ten począł drzeć się ^ B e S a często nawet lx 

Tymczasem wśród publiczności po 
wstała 

niebywała wesołość. 
Jakiś szał śmiechu ogarnął .wszystkich. 
Wesołość udzieliła się również przedsta
wicielom sprawiedliwości. Bliźniakom 
porządnie wygarbowano skórę i wypusz
czono ich na wolną stopę... 

Smutny los „czerwonych mamutów", 
Pomór zasłużonych komunistów. 

Według urzędowych obHezeń sowie
ckich do partj? komunistyczne! należy obe 
cnie zaledwie 

N.nOO dawnych członków 
nartji rewolucyjnej, która zapoczątkowa
ła ruch bolszewicki. 

Jakieś osobliwe fatum ciąży na tej ,,sta 
rej gwardji. komunistycznej". 

Wymierają bowiem masowo, choć są 
ludźmi w sile wieku i mogliby długo je
szcze żyć. liczą bowiem od 40 do 50 lat. 

Zabobonny lud rosyjski, patrząc na te 
przedwczesne zgony, komentuje je so
bie jako . 

dopust Boży i kare 
za pogrążenie Rosji w morzu krwi i w 
bratobójczej walce. 

Przerzedzające sie gwałtownie szere
gi „starej gwardji" wywołują ciche zado

wolenie ..młodych komunistów". — albo 
wiem usuwają się im z drogi ..mamuty", 
wobec których istnieją pewnego rodzaju 
zobowiązania 

natury moralnej. 
Nie trzeba jednak przypuszczać. abv 

młodzież komunistyczna i dzisiejsi dygni
tarze zbyt wiele sobie robili z tych „mo
ralnych zobowiązań". 

Olbrzymia większość komunistycz
nych starogwardzistów umarła w zupeł
nej nędzy i zapomnieniu. Naicharaktery-
styczniejszem zaś zjawiskiem test wstrzV 
mywanie sie ludzi 

od udziału w pogrzebach 
„zasłużonych komunistów", w jakiejś mi
stycznej obawie, aby nie ściągnąć na sie
bie gniewu Bożego za 
przysługi „strasznemu grzeszn 

Panowie winni pamięt; 
tylko w salonie obowiązi 
, c c z i na ulicy, czy też w 

Zwłaszcza grzecznym 
° eC kobiet, jako istot ! 
Kobieta zastąpi cl drogę, 
l e i lecz ustąp jej miejsca. 

Ppted niedawnym ci 
w Łodzi wstrząsając: 

Drzepcłnionego tramwaju 
kobieta stare 

1 K r z e w i ń s k i . 

BflŁETl 
PO WIR 

IitwV W u e s ? s p y t a l ' p r : 

A interesant — od 
pachnął w jej stre 

m Cl! rzjjfcft uPrzykrzoną 
-N iech zaczeka 

oddanie ostatniej la i fezyl m ^ % { 

rzesznikowi". Pu a ^ F_ z e_m_ i e"L e., Z. 

Mistrz diabelskie! jazdy. 
ha łasce jednej chwili... 

W roku bieżącym osiągnął kapitan 
Malcolm Campbell rekord szybkości auto 
mobilowej. przebywając — iak wiadomo 
— samochodem 

340 kilometrów 
w ciągu T godziny na torze Dvatona-Be-
each na Florydzie. 

Campbell interweniowany przez dzień 
nikarzy oświadczył, że samochód jego 
..Błękitny'ptak" nic rozwinął jeszcze ma
ksymalnej szybkości i poruszać s!ę mógł 
leszcze szybciej. gdvbv nie trudności, z 
któremi oh. jako kierowca, spotkał sic w 
praktyce 

do raz pierwszy. 

Przy tak szybkiej jeździe kierowca 
musi posiadać żelazne nerwv i ogromna 
siłe fizyczną. 

W ostatnich minutach jazdy wytwo
rzony szalonym biegiem prąd powietrza 
zasypał mu oczy piaskiem, tak. iż straci' 
na chwile oanowanie nad swa maszyna-

Wyrzucony z siedzenia, chwycił się 
kurczowo kierownicy i ostatnim wysił
kiem mięśni opanował automobil, któ
ry już 

przewracał sie na bok! 
Ta jedna chwila uratowała żvcie Canin 

bellowi. 

nazywany u ży 
^seneft", zwinął, ucało; 
Han P e c i a 'nego woreczki 
r ^ y mahoniowej komoc 
Z decydował się prz: 

*>° Przez żonę gościa. 
ł0-^Pojrzał w lustro, k 
z }[ jeco postawną, tę 
r a, a 'U ldrza grzebień i 

k °lo razu gęstą, siw 
n r ^'toniu wąsy i krza 
tehr ' n a R * o w ' e atłaso 
•r nie skręcone koło usi 

salonu. 
I_0 r~. Jestem Kantorov 
F a z ' a , gdy u j r z a f a po

wstała i skłoniła gł 
x? | . r a k? — spytał zc 

i>2vT~ Nazywam się Kai 
" fa głośniej. 

kfiS^W'' — zdziwił si< 
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iblenicą. 

zyplątał, że murzy" 
zył. Na nieszczęście 
a gorącym uczyni 
ściciel szkapiny. Tak. 
f 
sgo pecha. 
i Teksasie wymiaf 
bec murzyńskich k<>" 
lje bardzo szybko i 
iągnicto ' do sędziego 

zdał sprawę z prze* 
edzła pokoju spluną' 
nkiem, ponad gło** 
iął posiedzenie, 
sm wędrował już Bil* 

Twarde łokcie łodzian. 

Ugm grzeczność j u t oznaki prawdziwe) kultury. 
Swoista uprzejmość „lodzermensch"a. 

Jedną z najsympatyczniejszych cech 
mieszkańców miast zachodnio-europej
skich jest ich wysoce kulturalne zachowa
nie się na ulicy i posunięta do nieznanych 
u nas granic grzeczność. Na ulicy Lon
dynu czy Paryża nikt nigdy nikogo nie 
Potrąci, a jeżeli mu się to zdarzy, to nie
zwłocznie śpieszy potrąconego przepro-

i okolic, to ludzie de-
Billemu pięć minut 

:hunków z niebem. J 
rarty tłum ciekawycł 
czarny 
rat Billego. 
sobie w objęcia, ści-J 

lochając 1 modląc sic-
itość. Chciał przer*' 
rycił Billego za ramie 

jsimy clę teraz, nic* 
ować do wiecznoścM 
nie mnie,' ja nic ni ' 

vice... drugi jest wino-j 

my! To on! — krzyk] 

eleganckie auta* 
radio i parlofhony. Kultura to 

Menlcy. I Szczególnie uprzejmy jest przecho-
nej polanie miało na*]dzień zagranicą wobec dzieci, a z kobiet 

I wobec matki z dziecięciem. 
y&este jest zagranicą, w Paryżu chociaż
by zjawisko takie: 

Ulicą idzie dziecko. Pragnie ono 
Przejść na drugą stronę. Ale cóż, kiedy 
fczdnią wali potężna, u nas nieznana fala 
•samochodów. I oto do dziecka podcho
dzi którykolwiek z passantów, ujmuje je 
£a rączkę I pod jego opieką dziecię spo
kojnie przechodzi na przeciwległy chod-
n i k - Czy kto widział kiedy taki obrazek 
n a ulicach Łodzi, tej wielkiej Łodzi, któ-
r a Pretenduje do miana miasta kultural
n o ? 

Kultura to nictylko 
kawiarnie 
'akże 
. grzeczność 

umiejętność odpowiedniego zachowania 
* l e wobec ludzi. 

Łodzianie niestety, w przeważającej 
Z cśc! o tern nie wiedzą. 

U nas na ulicy Piotrkowskiej nawet 
" l e można przejść spokojnie. Zawsze 

°s cię potrąci nieraz brutalnie, 
\' w • często nawet boleśnie. 

Tak być nie powinno, 
t,,, a n o w ' c winni pamiętać o tern, że nle-

ko w salonie obowiązuje grzeczność, 
' C c * i na ulicy, czy też, w klnie lub w tram 

I * aju. 
b ^ W ' a s z c z a grzecznym należy być wo-

ec kobiet, jako istot słabszych. Jeśli 
obieta zastąpi ci drogę, to nie popychaj 

J £cz ustąp jej miejsca. 
Przed niedawnym czasem wydarzył 
w Łodzi wstrząsający wypadek. Do 
Pełnionego tramwaju wsiadła 

'era położeniu. 
jest winowajcą? Przt 

mu się z ust. Obaj 
do siebie jak dwie kro 
zupełnie tak samo., 

>u? Nawet w Teksa-< 
>ez przyczyny życicirt; 
;azał chwycić jednego, 
;n począł drzeć się w] 
ilając o swej niewin-J 
stąpił drugi, 
śród publiczności po-

a wesołość. 
ogarnął '.wszystkich.' 

się również przedsta-
lliwoscl. Bliźniakom 
wano skórę i wypusz-
stopę... 

amutów", 
tów. 
komunistów". — albo 
m z drogi „mamuty", 
lieja pewnego rodzaju 

moralnej. 
ak przypuszczać, abv 
rczna i dzisiejsi dygni-
•bie robili z tych „mo
l i - . 
kszość komunistvcz-
stów umarła w zuDel-
licniu. Naicharaktery-
ijawiskiem iest wstrzy 

w pogrzebach 
mistów". w jakiejś mł-
jy nie ściągnąć na sie-
i za oddanie ostatniej 
mu grzesznikowi". 

ubogo odziana. Nie mogąc przecisnąć się 
dalej, gdyż nikt nie myślał nawet ustąpić 
jej^miejsca stanęła na samym skraju pero
nu, narażona każdej chwili na niebezpie
czeństwo wypadnięcia na bruk. I tak się 
też stało. W pewnej chwili, pchnięta bru
talnie kobieta straciła równowagę i z pę
dzącego tramwaju wypadła na bruk. Po
gotowie odwiozło ją 

z pęknięta czaszka 
do szpitala, gdzie po dwóch dniach 
zmarła. 

Czyż fakt taki miałby miejsce w któ-
lymkolwiek miast zachodu? ' 

Grzeczność wobec kobiet łodzianie 
przyjmują w sposób swoisty. Ody do wa 
cortu tramwajowego, przepełnionego po 
brzegi, wchodzi kobieta starsza, nikt 

miejsca iel nie ustaoi. 
Gdy natomiast wejdzie młoda ładna pa
nienka, niejeden pasażer szarmancko usta 
pi jej swego miejsca. 

A starsza pani, która cierpi może na 
reumatyzm, musi stać. 

Tak wygląda grzeczność łódzka. 

Jest już najwyższy czas, aby zachowa 
nie się na ulicy uległo zmianie na lepsze. 
Poruszaliśmy już tę sprawę niejednokrot
nie i jeszcze do niej powrócimy. 

Niema jednak sposobu na nauczenie 
łodzian grzeczności. Nie można przecież 
zastosować wobec nich w danym wy-
radku mandatów karnych. Zmiana na 
lepsze zależy od dobrej woli obywateli 
kominogrodu. 

Nicchajże obywatel Zachodu edv wy
padnie mu przyjechać do Łodzi nie wy
niesień niej 

przykrego wrażenia, 
dotknięty brakiem grzeczności i dobrego 
wychowania jej mieszkańców. 

Łódź jest miastem wielkiem. to też ło
dzianie powinni starać się o to. ażeby się 
prezentować jako tako w czasie koniecz
nych lub przyjemnych spacerów. 

Grzeczność obowiązuje wobec wszyst 
kich a w szczególności wobec ludzi star
szych, a wobec kobiet, bez względu na ich 
wiek i wygląd. 

K. 

Skutki nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią. 
Policjant postrzeli! piekarza, 

a uczeń uczenicę. 
Z Warszawy donoszą: 
Posterunkowy Rzepniewski, z mia

steczka Kałuszyn, pow. mfńsko-mazowiec 
kiego, podczas oglądania i repetowania 
rewolweru spowodował wystrzał, 
który zranił w prawe ramie 28-Ietniego 
piekarza miejscowego, Jojnę Ukłaia. 

Również podobny wypadek miał miej
sce w Czarnym Lesie koło Żyrardowa. 
Jeden z uczniów miejscowego gimnazjum, 
strzelając do tarczy, 

zranił spacerującą uczenicę, 
Irenę Badowską. 

s 

Dowody zbrodni pod sianem. 
Ującie sprawcy ohydnego morderstwa 

Taksówka wjechała na mur. 
Z Warszawy donoszą: 
Ul. Elektoralną, w kierunku Solnej je

chał samochód (prowadzony przez szofe-
la Berenta). Na rogu ul. JVUrowskiej, wsku 
tek zbyt szybkiej jazdy po mokrej jezdni 
asfaltowej, szofer nie mógł opanować kie-
iownicv i wiechai na chodnik, 
uderzając z wielką siłą o żelazna poręcz i 
o mur przed magazynem okryć damskich 
Borucha Fajdenrajcha. 

Wskutek uderzenia, żelazna poręcz sil 
nie wygięła sie i tym sposobem 

ocalała wielka wystawa sklepowa. 
Przód samochodu został silnie uszkodzo
ny, przyczem tylne lewe koło zostało 
strzaskane. Jadąca samochodem 50-letnia 
lauba Raszke. właścicielka owocarni 
przy ul. Marjensztadt. została zraniona w 
czoło i nos odłamkami rozbitej szyby. 

KII I 

kobieta starsza, 

Z Katowic donoszą: 
Przed kliku dniami w rowie w Kairae-

nki nad OdTą znaleziono zwłoki niejakiej 
Jadwigi Jarczokównej. Policja, dążąc śla
dami doszła do zabudowań Jana Bftncca 
w Kamieniu. Rewifcja, rjrzeprowadizoina w 
mieszkaniu B. dala nilcspod^ewanc wy-
rJkf. W szopie znaleziono 

taczki skrwawione, 
w tóflorych morderca przewiózł swą ofiarę 
db rowu, gdzie ją zralezdono. Pod stenem 
Biltner ukrył skrwawtoną bluzkę i silekite-
rę, pod której etosami zmarła Jarczoków-
na. 

Badania przeprowadzone przez poffifcję 
ustaliły, że Bitner Jan pozostawał z Jar-
czokówną w bliższych stosunkach. Zamor 
dowana, będąc już od 7 miesięcy w od

miennym stanie, nie była widocznie na 
rękę BBtnerowi, który pragnąc uniknąć 
nieprzyjemności jakile spotkać go mogły 
zc strony żony i rodziny, nie zawahał się 
zgładzić Jarczokównej 

ze świata. 
Sześć głębokich ran, sięgających do 

mózgu, zadanych nieszczęśliwej, złama
nie siedmiu żeber i ogólne obrażenia uwol 
ntóy Biltnera od Jarczokównej. 

Przy przesłuchiwaniu Biltner przyzna
je, że znalezione rzeczy są jego własnoś
cią, lecz wypiera się popełnienia mordu. 
Pod zarzutem współdziałania w zbrodni 
aresztowano też niejakiego Alfreda Sifkę 
z Kamienia. 

Mordercy osadzeni zostaii w więzie
niu rybnickiem.' 

- • w 

Świnie przyczyną zaburzeń. 
7. Warszawy donoszą:' 
W związku z zameldowaniem ztczonem przez 

właściciela maiątku Nowa Wieś (pow. Orójeckl), 
Tadeusza Daszewskiego na posterunku policji w 
Waice — o kradzieży dwóch iwiri 
przez ogrodnika Edwarda Szwarczenia, komendant 
tegoż posterunku, st. przodownik Podlasek wraz 
z posterunkowym udali sie do mieszkania Szwar
czenia. Wówczas ogrodnik wraz z zona swoją Ho-
rentyną i córką Wandą stawfli cynny opór, Mywa 
•ąc PodlaskowI pas z ramienia. W czasie awantu
ry zgromadził się tłum okolicznych mieszkańców 

złożony z 300 osób, 
chcąc odbić policji awanturniczą rodzinę. Tłum 
przyjął tak groźną postawę, że Podlasek zawiado
mił komendę p. p. pow. grójeckiego. 

Przybyły na miejsce komendant pow. grójec
kiego wraz z rezerwą policji, tłum z trudem roz
pędził, aresztując w pierwszym rzędzie rodzinę 
Szwarczentów i kilkanaście osób, które podburza
ły tłum* Wszystkich osadzono w wiezieniu. 
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lit w" W u e s ? s P V t a I ' przerwawszy motf-

kiei jeździe kierowca 
izne nerwv i ogromna 

inutach jazdy wytwo-
iegiem prąd powietrza 
(iaskiem. tak. iż straci' 
nie nad swa maszyna-
iiedzenia. chwycił sie 
l icy i ostatnim wysił-
nował automobil, kro
i ł sie na bok! 
uratowała życie CarnT 

."iw • • 
77 A interesant — odparła. 

c uci3ta C l l n ą f w J e * s t r o n e T&ą, jakby 
rzekł* U p r z y k r z o n 3 muchę odpędzić : 
<-'''(»r N.iech zaczeka. • 
h j ° * c z y l modlitwę. Odwiązał z czo-
Dular • ' r z c m i e n i e z "tfilin" i cały ten po-
?e S ct. n i e

 ( nazywany u żydów „Dos Leder-
rjQ . " e ' t " , zwinął, ucałowawszy. Włożył 
j | a j^ e cJaInego woreczka i schował do szu 
r 0

 y "Mahoniowej komody. Wtedy dopie-
n e r r decydował się przyjąć zapowiedzia-

*^ Przez żonę gościa. 
'o.śe-p.°^ r z af w lustro, które odbiło w ca-
z i a y ^ 5 ° Postawną, tęgą figurę. Wyjął 
rg? ' , a drza grzebień i rozczesywał nim 
0 ( 1 tv? . r a z u gęstą, siwą brodę, pożółkłe 
l ) r a u ; t o , l i u wąsy i krzaczaste brwi. Po-
tei„j '* "a głowie atłasową jarmułkę, sub-

Sa, s , c rCCone koło uszu pejsy i udał się 

'-<Xlz 
Jestem Kantorowa — wyszeptała 

' , a . gdy ujrzała poważnego starca. 
^ s t " ł a i skłoniła głowę. 

M — spytał zdziwiony. 
,łT N a z y w a m się Kantorowa — powtó-
« g^śniej. 

v l — zdziwił się stary, marszcząc 

— Co pani chce ode mnie? — spytał, 
nie prosząc jej, by usiadła i sam stojąc, 
jakby sądził, że ta oryginalna wizyta dłu
go się nie przeciągnie. 

— Przybywam w imieniu syna pań
skiego błagać o ratunek... 

— Ja nie mam syna — przerwał jej 
twardo. Czy pani nie odebrała mój list? 

— Owszem. Właśnie dlatego osobi
ście chciałam poprzeć moją listowną 
prośbę. 

— Powtarzam: ja nie mam syna. 
— Maurycy... 
— By ł taki, był... Pamiętam go, jesz

cze jak go pamiętam. Ale już go niema 
między nami. Umarł i to tak, że nawet 
nie odprawiano za niego „kadysz". 

— Niech pan nic bluźni, panie Kantor 
— zawołała Lodzia, ochłonąwszy z po
czątkowego lęku. 

— Syn pański żyje, ale rzeczywiście 
śmierć go wkrótce czeka, jeżeli ojciec mu 
nie dopomoże. On jest bardzo chory. 
Chciałby przed śmiercią chociaż pogo
dzić się z ojcem, uzyskać jego błogosła
wieństwo. 

— ,On? Ode mnie błogosławieństwo. 
A co to jest dla niego warte? Co warte 
błogosławieństwo żyda dla przechrzty, 
„meszymeda"... 

— Przestań pan wreszcie przemawiać 
do mnie takim tonem. Powinien pan za
pomnieć o waszych niesnaskach w obli
czu zbliżającej się śmierci syna! 

Zwisające nad czarnemi oczami starca 
siwe brwi poruszyły się nerwowo, zadrga 
ły... Surowe spojrzenie jego złagodniało 
blaskiem lśniących łez... 

— Czy pani myśli, co ja nie cierpi4? 

Więcej, jak on. On wyparł się ojca z lek-
kiem sercem, a ja pochowałem go i wy
kreśliłem z pamięci na zawsze. Bardziej 
go straciłem, niźliby wtedy, żeby on u-
marł. Nie mogę teraz za mojego niebosz
czyka odprawiać nawet „kadysz". 

— Wobec tego, widzę, że moja podróż 
•pozbawiła tylko niepotrzebnie Maurycego 
mojej opieki. Nie pozostaje mi nic innego, 
jak spiesznie wracać. 

Skłoniła sztywnym ruchem głowę 
przed surowym starcem i chciała go mi
nąć, dążąc ku drzwiom. 

— Zara — powiedział Kantor, podniósł 
szy w górę dłoń, jakby tym gestem chciał 
ją zatrzymać. Stanęła i spojrzała ocze
kująco w groźną twarz starca. 

— Pani pisała mi, o ile pani to pamię
ta, że jest gotowa usunąć się jeżeli to 
poświęcenie może pogodzić pani męża z 
jego ojcem. 

— Pisałam to. I nic cofam mego przy
rzeczenia. 

— A czy on... ten mój syn też go
tów panią porzucić? 

Narazie nie odpowiedziała nic, zasko
czona nieoczekiwanem pytaniem. Po 
chwili namysłu dopiero odrzekła: 

— Tego nie wiem. Nie mogę ręczyć za 
czyny mego męża. 

— A więc. sądzi pani, że on nie wróci 
na łono swojej wiary? 

Teraz uczuła, że to decydujące pyta
nie jest ostatniem, po którem wypadnie ;ej 
skończyć przykrą wizytę; a także trzeba 
się pożegnać z nadzieją, jaką do niej przy
wiązywała... 

Nie otrzymawszy odpowiedzi na waż
na dla niego kwestję, mówił dalej; 

— Kiedy mój syn miał lat trzynaście, 
gdy w dziesięcioro pierwszy raz zebra
liśmy się w „minjon", nie spodziewałem 
się, że na stare lata moje, jego właśnie 
nam zabraknie. 

Chciała już powiedzieć: „Żegnam i 
przepraszam" — lecz jeszcze zaryzyko
wała jedno zapewnienie, które mogło, w 
jej pojęciu, zmiękczyć upartą wolę ojca 

— Nie wiem, czy móż mój zgodzi się 
wyrzec swej żony na zawsze, ale jestem 
gotowa wpłynąć na niego, żeby z powro
tem przyjął waszą religję... 

— Tak? Czy pani z him o tern mówiła 
kiedy? — Zasępione lico starca ożywiło 
się, jakby promień nadziei je rozjaśnił 

Lodzia zawahała się chwilę. 
— Tak... Mąż wróci do dawnej wiary 

— kłamała, postanawiając wpłynąć na 
Maurycego w tym kierunku. 

Potrzeba było odrazu mi to powie 
dzieć. moja pani. Niech pani siada. 

Wskazał jej krzesło, stojące przy sto 
le; po jego drugiej stronie sam zajął miej
sce. Oparł łokcie na białym obrusie ; 

mówił z ożywieniem. 
— Jeżeli Moniek dotrzyma postano 

wienia 1 pogodzi się ze swoją religją. to 
pr2ez to już i ze mną będzie pogodzony. 
Jak ja się dowiem, że on już jest ..Bał 
Tszuwe". to ja mu pomogę wyjechać do 
cieDłych krajów; ja mu dam pieniądze np. 
najlepszych doktorów, na sanatorjum. no 
wszystko. Niech pani mu to powie, niecli 
pani mu to zara powie,, jak tylko wróci 
do nieeo. Dobrze? 

— Dobrze. Zaraz mu to powiem. 
tD. c. n.t 
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Skok z pędzącej taksówki 
na ulicę. 

K a w a l e r s k a J a z d a p i j a k a . 

Wziąwszy do kieszeni pensje Włady
sław Śniadek. zamieszkały przy ulicy 
Wólczańskiej 57. ruszył prosto z biura 

na wódeczkę 
następnie wsiadł do taksówki kazał się 
wleźć przed siebie. 

Szoferowi podobało sie to niezmier
nie bowiem liczył na porządny zarobek. 

Po pewnym czasie Śniadek spojrzał 
Orzypadklem na licznik i zdumiał sie. Ze-
far wybił kilkanaście złotych. Żal mu się 
/robiło roztrwonionych pieniędzy. Posta
nowił tedy wycofać sie bez 

zapłacenia rachunku. 
Na ulicy ZagajnikoweJ, Śniadek wykonał 
efektowny skok i po chwili bvł już na-
ulicy. Szofer zajęty maszyna nie zauwa
żył tricku swego pasażera i 

pomknął dalei. 
śniadek podczas ucieczki uczuł straszli
wy ból w nodze. Udał sie wiec na stację 
pogotowia gdzie stwierdzono iż zwichnął 
sobie noge. Zawiadomiona o wypadku 
oolicja spisała mu protokół. 

r 

Jedź ze mną na Śląsk!... 
Uparta małżonka majstra. 
Wilhelmina Krauze, zamieszkała przy 

nlicy Gfównej 59, rozeszła się ze swym 
mężem dwa lata temu. Krauze majster 
stolarski z zawodu wyjechał z Łodzi na 
Śląsk, skąd wrócił przed paru tygodnia
mi i odwiedziwszy żonę zaczął ją prosić. 

aby wyjechała razem z nim. 
Krauzowa nie zgodziła się na tę propozy
cję i zaznaczyła, że wogóle nie ma zamia
ru wracać do niego. Krauze po wyjściu 
z mieszkania żony zaczął się bawić w to
warzystwie podejrzanych kobiet, aby za-
oomnleć o swej 

upartej małżonce. 
Ta dowiedziawszy się o flirtach męża, 
postanowiła przy sposobności ukarać go. 
Przypadek zdarzył, że właśnie wczoraj 
przechodząc ulicą Targową zauważyła go 
z inną kobietą. Nie hamując gniewu ude
rzyła męża t , . ..,. 

kamieniem w głowę. 
Krauze stracił przytomność. Pomocy 
udzielił mu lekarz pogotowia. Krauzową 
pociągnięto do odpowiedzialności. 

Rachunek gościnnego 
gospodarza. 

Po dwudniowej wizycie. . . 
Antoni Wejman, zamieszkały we wsi 

Torfowiska, pod Wieluniem, przyjechaw
szy do Lodzi odwiedził swego znajomego 
nieiakiego Wilhelma Kaca, przy ulicy Ce-
irielniancj 56. Wieśniak bawił u Kaca 

dwa dni. 
Łodzianin przyjmował przyjaciela, lecz 
r r dv ten wczoraj spakowawszy swą wa
lizkę oświadczył, że wyjeżdża. Kac za 
dwa dni nobytu wystawił mu rachunek na 
?0 7totvch za mieszkanie i życie. 

Wejman nie chciał płacić i wszczął z 
łodzianinem kłótnię. Kac zakasawszy rę
kawy zrzucił wieśniaka ze schodów. Wej 
iian podczas nnadku 

zwichnął sobie rękę. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratun

kowego udzielił mu pomocy i pozostawił 
go na miejscu. Epilog niemiłego zatargu 
zakończył się w komisariacie sporządze
niem krewkiemu łodzianinowi 

nrotokółu za pobicie. 

BITWA MORSKA przy WYSPO FALKLANDZKICH 
film który pr iawyia ia zabroniony w Polsc. 

. . P A N C E R N I K P O T E M K I N " 
jutro premjera „CZARY" 

Macocha własnego d z i e c k a . 
Sensacja parku 3-go Maja. 

Wczoraj po południu po parku 3-go Ma 
ja przy ulicy Zagajniikowej spacerowała 
młoda^ dość przyzwolicie ubrana dziew
czyna z rAemowlęciem na ręku. 

Uśpiwszy niemowlę, 
skierowała się w koniiiec parku od stromy 
toru kolejowego i będąc pewna, że ruikt 
jej nie widzi, porzuciła dziecko pod drze
wo. Następnie przeskoczywszy drut oka
lający park zaczęła uciekać przez pola. 

Uwierzył. 

Zona: — Mój drogi, czy ty wierzysz w przesądy? 
Mąż: — Nic a nic . . . 
Zona: — A w fatalną trzynastką? 
Mąż: — Również. 
Zona: — No — to daj ml w takim razie trzynaście 

złotych. 

Wojna na dziedzińcu. 
Smutny epilog sprzeczki. 

Wczoraj rano w podwórzu przy ulicy 
Północnej 27 rozegrała sie burzliwa awan 
tura, nie pozbawiona 

komicznych epizodów. 
Bohaterami zajścia byli dozorca domu Jan 
Dworakowski i służąca Anna Mirczak. 

Dozorca kręcąc się od wczesnego ra
na po poseji, zauważył że Mirczakówna 
wyrzuciła na podwórze śmieci. Oburzo
ny Dworakowski zaczął dziewczynę zwy 

myślać, a służąca uderzyła go za to w 
twarz. 

Dworakowski pozieleniał z gniewu i 
dalejże szukać upustu dla swego oburze
nia na głowie i plecach służącej, która 
wreszcie 

straciła przytomność. 
Pokaleczonej dziewczynie udzielił po

mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 
Dworakowskiemu sporządzono protokół. 

Rozkaz władcy jej serca. 
Skromna służąca bogatego pana. 

Krystyna Wasiakówna, rodem z Ło
wicza, przed paru nwcsiiaeams pracowała 
jako służąca w domu 

bogatego łodzianina 
przy ulfcy Sienkiewicza 19. Inne służące 
zaprzyjaźniwszy sic ze skromną Krysry-
ną, wciągnęły ją powód* w swój śwSatek. 
Wasi&kówna., dziewczyna młoda, ładlna 
milala wielu gorących wieJ bucie I i Jeden z 

nich całkiem zawojował jej serce. Razu 
pewnego kazał jej okraść swych państwa, 
a potem miała z nim uciec. 

Wczaraj rozkaz jego wykonała. Kra-
dzier jednak w czas zauważono \ dziew
czynę oddano w ręce poMcj*. która wraz 
z odpowiednian porotokółem przesteflla Wa 
siakównę do dyspozycji władz sądowych. 

(:<,:) 

Nieszcząśliwy początek maja. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 2 maja. W eilągu dłnita wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki : 

W sieni Magistratu (Plac Wolności 1) 
upadła z wycieńczenia 204etnfla 

Kazimiera Urbankowska, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Karet
ką pogotowia ratunkowego przewieziono 
ją do Zborni Miejskiej. 

• * • 
Przy zbiegu ulic Nowo-Cegiekiianej i 

Zaktłtnej przejechana została przez samo
chód 14-Jctuia 

Zofia Rembowska, 
zamieszkała przy ulicy Zakątnej 18. Dziew

czynka uległa sfhienłu okaleczeniu głowy. 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł 
ją do szpitala Anny - MarjiL 

• • * 
W fabryce przy uWcy ŁąkoweS 23 ro

botnica 22-lernia 
Antonina Bartos, 

zamieszkała przy ulicy Sikawskiiei, po
chwycona przez maszynę, uległa okale
czeniu lewego uda. 

Lekarz pogłowia po udzieleniu pomo
cy odwiózł ją do domu. 

• * * 
r W podwórzu przy ulicy Długosza 50, 
Łolrty został przez nieznanych sprawców 
49-letni 

Osoby, które zdała Y/ildziaJy całą sce
nę, rzuciły sie w pościg za uciekającą, ta 
jednakże zdążyła zniknąć. Dalsze poszu
kiwania 

nie dały rezultatu. 
Po niefortunnym pościigu przechodnie 

powrócili do parku i podrzutka odnieśli 
do żłobka miejskiego. Matkę wyrodną po
szukuje policja. 

W i o s n a w s w e ! Scras 

Drzewa okryły się zielenie 
Co roku wraca — zawsze raclośwj 

tana, zawsze nowa i pożądana' Wrafl 
i znowu pachnie, grzeje, odmładza. iĄ 
przenika wszystkie istoty swem cjf 
nem tchnieniem. Rozgrzewa ciali 
sły, sympatje. wdzięczy się do 
kich i wszyscy 

wdzięczymy sie do niet 
NietvIko laki roją sic od barw 

szego kwiecia, lecz i ulice od 
czerwonych, niebieskich. zielonvcfT 
fych. białych, liliowych kapeiusikój 
A nad tonącem; w kolorach wózccw 
opalanych słonkiem dzieciaków. vĘ 

barwne baloniki, 
złudne i chwilowe, jak bańki mvd! 
ronkowa zieleń drobnych listeczków 
wa tkanka pajęczą krzewy i drzewaj 
zyskujące swych drobnych mieszkać 
trawniki stroia sic w puszysta 
ruń A nad roześmiana przyroda i r03 
godzonemi twarzami przechodniów 

M SPORT. 1 

Łódź 

W dniu 3 maja odbędą : 
leczę- w kraju a tak: w W 
Ji się Legja z Wisłą, we 
"żarna — Ruch, po południ 

K. S., w Katowicach I. F 

Wyścigi k 

W drou 6 maja sekcja 1 
JzyszenAa „Hejnał" urzą< 
Krsywńe — Stryków w y 

[inłedzyklubowe o następuj 
1) b'eg otwairoiia na ; 

Wwnyna 30 kim., 3) bieg 

D ą l 
Między miast o w 

W dnfu 3 maja w Dąw 
druie po niebie roześmiane i rozModbecizic ^ mtędteymtasib 
dzonc. 

dobrotliwe słońce. 
Wiosna idzie i raduje świat cafV« 

o 

M i ę d z y reprezentacją E 
c»&j a K. S. Absolwentów 

Orać będą dwie dfrużyt 

Święto Pracy 
w dniu 3 maja 

Skra (War 
. Rozegrane w dhta wcz-

l°V w pjflcę nojną p o r r t Jed 
jszawa) aR. T. S. Widzew 

Komitet Obchodu Święta Narodowego --J>«icv Wodnej przyniiOSły Z 
in Pracy, wzywa ninietszem wszystkie ormWfettiiowy 2:2 (1 :0). 
chrześcijańskie robotnicze, zawodowe i W s j > . 
we do wzięcia udzfciju ze sztandarami w Sty C l l ł H 

*Pra«y. Robotnicy chrześcijańscy zbieraj* W • J l U D 
dnta 3 maja o godz. 8.30 rano w rdi!/jatw| E c h a DO 
Ogrodowe), w Widzewie i Zarzewie. O fĄ r> „• ». 
rano zbiórka przy ul Przejazd 34 w Domu ł I t i w y ^ ^ r l 6 1 1 1 7 ^ i 
wym, skąd ze sztandarami z otMcstrantl « 1 S T ' * ! Pogonie W Łod 
tochód. do Katedry na nabożeństwo. Z(f l«łU S™m 

©rganizacyj, pragnących przystąpić do oW 
ŚwMa Pracy przyjmuje komttet ul. F> r z cl : l'k<mji 
tel. 5-73 w godz. 4 — 7 wlecz. 

KINO Dom Ludowi 
ul. Przejazd 34. 

D z f i t Dz l«! 
Genjalny I niezrównany 

Douglas Fairbanks 
we wspanialej epopei fllmow<T 

Czarny pirat" 
Ceny miejsc: W dal powszednie n» 

wszystkie eeansy, za* w sobotę. atedzieU 
święta od (Jodz. 2 do 3 po południ" 

napa&tniik kapt'. Henry 
"osłony lostaj z 20 p. p. s 

I m . 75 ąr. I I m. 40 gr. HI «. 30 g r . ^ I ^ a k o ^ d Q j p 

ty loboty. niedziele i święta <ul (Jodz.^ 1 

popot. I m, 90gr. H m . SOgr. I I I m. gr. 30 

Wojciecha na Chojr 
Jak wiadomo K. Hamk 

wydrowaflikSem Ł. 

Kto pro\ 
t» P^wiachijemy się, i e P 
\zl- ^«cydowa«o sią w3irtko\vc zawody we 

Najlepsz 
przer 

łk. '^wiadujeray sAę̂  że o 
' ! t p m P e r s o n a J r i y m M. S. ^ 

r 

M«ks Zonier. 
zamieszkały przy ulicy ł^giilewnickitój 

Zomer ulegf zfamaniu nogJL Lekarki 
gotowia po nałożeniu opatrunku odl^ł 
go db szp&tala przy uffley Drewnowfi'1 

• • • 
W podwórzu domu przy ulicy PoH* 

sklej 79 pobilty został przez rt&ezrrart 
sprawców 62-letmi 

Abram Dawidowie/. I 
zamieszkały przy uMfcy Nowo-Cegicjl 
tiej 48. Lekarz pogotowia rartunkowerfi 
dzielił mu pomocy. 

• • • 
Na uffey Oblęgorsktej przejechany 

stal wozem 14-letnS 
Zenon Brylskl 

(Oblęgorska 5). Brylski uległ złamani]* 
wej nogi. Lekarz miejskiego pogotowi 
tunkowego odwiózł chłopca do szP* 
dzilecięcego Anny-MairjL 

• • • h 
W lokalu I komłsarjatu policji zas»] 

44-letrd 
Idzi Rojek, 

zamieszkały przy uffley ProtesorskiwJ 
Lekarz pogotowia odwiózł go do sti^ 
im. Poznańskich. 

Przy zbiegu ulic SflkawsMej i Brz*^i 
skfitej został pokłuty nożem 36-tóttrd 

Antoni Łukasiewicz ^ 
(Sikawska 17). Pomocy ud>zielil mu ^ 
pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Na ulicy Nawo-Pabjanfckiiiej ugod*^ 

został nożem w bok 28-letnS 
Jan Woźniakowski. , 

.'-ckarz pogotowia ratUinkowcg^ 
wiKjzif go do szpitala przy Zbiorni ™ 

*fcrmiercze 
Gród nasz i 

duaach 5 i-6 maija 1 

trzT i f ^ ^ 'w^dy o misbra 
i ^"^kategoriach broni': 

skończenie ti 
Na pierws 

b i p ^ ^ i zapaśmicziy w 
Jyf <te końca. Pierwszo 
^™*>custóej zajął St. Zt 

J>rzed Aksjonowem; 

Brak organl 

roln n o w i ważna gafa 
nij \ *0,- NaWowsze stati 

w vkazalv, że mamy c 
l i r ż 1.000.000 di 
Lr?,, c , n wydainość pas 
nanosi io kg. z ula. F 
l-j 2fstoso\vaniu nowoc 
<o h 1 a c h rozbieralnych, 

naszejro klimatu, winn 
J dAvnkrotnle wii 

Jest - d o t f » d handel m 
Dr 2 P T

 3 e s z cze uregulowa 
t r 2 e V c c e wielu pośredni 
'v 7 o

a

f ° , s Pożvwcv — uleg 
\v- z o w a n i u -

Ula,-,, n a s z v c h pszc: 
^ m o ż n o ś ć stale obser 

i i a k

C Z y ' o s p a l i Wos la t i 
Hte c , A ? a w 'awrto sie k 
c2ani'P . z v c h k t ó r e ma; rtIlle miodu 

Wprost od produ 
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i w swe! km 
•kryły s i ę z i e l e W 
raca — zawsze radośifl 
iowa i pożądana' Wrafl 
ic, Krzcie, odmładza. *Ę 
rstkie istoty swetu cz* 
m. Rozgrzewa ciał; 

wdzięczy się do 
v 
czymy sic do nieł. 
ki roja sic od l>;trw PJl 
. lecz i ulice od no*J 
liebieskich. zielonych, 
liliowych kaneliisikó*L 
i ; w kolorach woze^B. 
lkiem dzieciaków. ̂ *Żl 
i r w n e baloniki. 
Dwe. jak bańki mvd! 
ri drobnych listeczków" 
ęcza krzewy i drzew*L 
'ch drobnych mieszkaj 
\ się w puszysta ^ \ 
ześmiana przyroda i r J | 
arzami przechodniów' 
)ie roześmiane i roZl>Jorłbęcteic 

1 SPORT. 1 

Łódź bez imprez sportowych 
w dniu 3-go Maja. 

W dn-m 3 maja odbędą stię ty&o catery 
TCcz<e- w kraju i tak: w Warszawie spot-
* się Legia z Wisłą, we Lwowie ramo 
żarcia — Ruch, po południki Hastnonca — 
K.S.. w Katowicach I. F. C. — T. K. S. 

Najc^ekawszem spotkaniem będą za
wody Legji z Wisłą. 

W Łodzi nic odbędą się żadne impre
zy sportowe o mistrzostwo. Władce pił
karskie daiły graczom odpoczynek. 

Wyścigi kolarskie Krzywię -- Stryków 
urządza „Hejnał". 

kim. i 4) bieg turystyczny na 10 kim. — 
Wpisowe w kwocie 3 złotych przyjmują 
organizatorzy na starcie w Krzywliu. Na
grody w żetonach srebrnych i branżo
wych. 

W dniu 6 maja sekcja kolarska stowa-
-Szenia „Hejnał" urządza na szosie 

:U|Kray\we — Stryków wysa i l g i kolarskie 
**edzyklubowe o następującym p rogTa -

1) b'eg otwarcia, na 20 Win.., 2) bŁe-g 
wównyna 30 kim., 3) Weg'juniorów na 15 

brotllwe słońce. 
ie i raduje świat 

o 
*1? v» 

Dąbrowa Górnicza -- Łódź. 
Międzymiastowy mecz w piłkę siatkową i koszykową. 

W dniu 3 maja w Dąbrowie Górniczej 
się miedteymiasitowe spotkacie 

flomiedzry Teprezen tac ją Dąbrowy Górni
e j a K. S. Absolwentów w Łodzi. 

Grać będą d w i e d r u ż y n y w siatkówkę 

i koszykówkę. r3xprediycje prowadizi p. 
Robakowski Obie drużyny wyjeżdżają z 
dworca Łódź — KaMska dziś o godlz, 8.35 
w składzie około 30 osób wraz z sympa-. 
tykarm. 

niu 3 
Pracy 

maja. 
>du Święta Narodowego -H 
młniejszem wszystkie orgafj 
>bo<tn.icze, zawodowe i o&m 
l/f:ilu ze sztandarami W S* 
' chrześcijańscy zbierają 
odz. 8.30 rano w oddziaUB 
'Idzewle i Zarzewie. O K"f 
/ ul. Przejazd 34 w Domu 
andaraimi z orkiestrami wa 
ry na nabożeństwo. ZgM 
nących przystąpić do obj 
lyjmuje kortiDtet ul. Przeja*| 
4 — 7 wiccz. 

Skra (Warszawa) -- Widzew 2 : 2 (1:1). 
Mecz rozegrano z okazji święta socja

listycznego. Gra ładna z techniczną prze
wagą drużyny warszawskiej. 

Szczegółowe sprawozdanie podamy w 
jutrzejsizem „Echu Wieczornem". 

Rozegrane w dnta wczorajszym zawo
dy ft piłkę nożną pomfiedtcy Skrą (War-
^ w a ) a R. T. S. Widzew n a boisku przy 
"*cv Wodnej przyniosły zasłużony wynik 
b i s o w y 2:2 (1:0). 

Slub gracza Pogoni w Łodzi. 
Echa pobytu lwowian w kominogrodzie. 

że podbzas pobytu stadljuje medycynę we Lwowie, gdaafe też 
y p ^ i e j Pogonł w Łodiał, gracz Karol 
jte-nke oierofl sflę. Ślub odbył się wkośde-

e «w. Wojciecha na Chojnach. 
Jak wfadomo K. Hanke jest łodtziani-

" m . wychowankiem Ł. K S. i obecnie 

występuje w barwach Pogoni 
P. Hanke wraz z żoną przeniósł się do 

Lwowa. 
Młodej parze składamy serdeczne ży

czenia. 

Dom Ludowy; 
Przejazd 34. 

y I 
— Dziś! 

niezrównany 

is Fairbanks 
niej epopei filmow'1 
irny pirat" 

Kto prowadzi mecz Czarn i -Ruch? 
'L Uowiiadujemy się, że Polskie Kolegium d*y Czarnymi a Ruchem łodzianina Han-
> k^dzJ6w zdecvdowaiło sie wyznaczyć na koga v ^ - - . zdecydowało się wyznaczyć 

W a r tkowe zawody we Lwowie pomlę-

>j*c: W dni powtrednie n« | , W ~ ~ ' K l ™ * K ^ y w ^ i c j v v « * y , ai 
n«y. z>< w .obot, . nte.irieU fh£J^Dastnik kapt. Henryk Rejman 
godŁ 2 do 3^po południu | " fesiany % 

^rakowiie 

Najlepszy gracz Wisły kapt. Rejman 
przeniesiony z Krakowa do Wilna. 

Wisła wskutek powyżsmego przeniBsie 
nfa straciła wiele, gdyż Rejman był dusza 
reprezentacyjnej drużyny Wisły, dizierżą-
cej tytuł mistrza Polski 

i*. Ł*°^teaujeniy sie. że ostatnfm dteiennl-
Personalnym M. S. Wojsk. nr. 9 naj-

""Szy gracz krakowskiiiej Wtlsły, środko-

do 3 po południu 
I I m. 40 gr. I H m. 30 g r . ^ j 

święta od go dr.* iedziele . 
D gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

, -• - ł w \ aiii^-L. A i u u j rn iVMJ»1"**' prZC" 
L został z 20 p. p. stacjomuącego w 

do 1 p. Legjonow w 'Wikue. 

Haks Zomer, 
zv ulicy Łagiewnickie 

Lekarz 

<ermiercze mistrzostwa Polski w Krakowie. 
Gród naaz reprezentują por. Kuźnlcki i Rimler. 

^ W duśach 5 16 mada w Krakowie od- W zawodach tych 
złamaniu nogil LekarJJ ^zŁhi^™00® ° Pci^LZ 

tożeniU opatrunku od*J i igJJ^ teKwiach bronB': szabla szpadzie 
przy uley I>reiwnowsl|| e-

skończenie turnieju zapaśniczego w Warszawie. 
Na plerwszem miejscu Zbyszko Cyganlewicz. 

y. lurnicj zapaśniczy w Warszawie do- rykańsłdej pierwszem mieijscem poddelili 
do końca. Pierwsze miejsce w wal- silę SzczerWriska 1 SUki. Po tumtSełu tym 

W zawodach tych weźmie udział eli
ta naszych szermierzy. Gród nasz repre
zentować będą dwaj szermiierze por. Kuż-
nicld, kierownik Ośrodka W. F. i Rimler. 

• • • 
u domu przy utócy Po»*j 
został przez nfiearrarf 
stni 
m Dawidowlcz, 
•zy ulfflcy Nowo-CegM 
pogotowia rarunkowej! 
Kiy. 
• • • 

lęgorsktej przejechany1 

l e tn i 
enon Bryfskl 
BrylskS uległ złamań* 

z miejskiego pogororWjt 
wiózł chłopca do sa%*\ 
ly-Mairji 
• • * 
konrfsarjatu policji zas^ 

*ic J l c u s i k i c i zaMł S t Zbyszko Cyganie-
^nrzed Aksjonowem; w walce ame-

ma odbyć się walka pomiędzy Zbyszkiem 
a Sztekeaem. 

Brak organizacji w polskiem pszczelnictwie. 
M a!o kto 

Idzi Rojek, 
zy ulicy Profesorskiej 
rto. odlwtćzł go do szp*** 

- wie, że pszczelnictwo w Pol-
r0| s t a now i ważną gałaż gospodarstwa 
nia Najnowsze statystyczne oblicze 

okaza ł y , że mamy ogćłem 
c r ż 1.000.000 oni. 

Z e i n wydajność pasiek naszych nie 
* e"osi io kg. z ula. Produkcja miodu I lir 

Ig ? z astosowaniu nowoczesnej gospodar 
w l l 'ach rozbieralnych, dostosowanych 

Warto zaznaczyć, że właściciele sa
dów w Stanach Zj. obecnie tak niezwykle 
cenią usługi pszczół, przy zaoładninniu 
drzew owocowych, że .wynajmują pasieki 
na czas kwitnienia drzew owocowych 
Obliczają oni. że pszczoły jednego tylko 
ula o 100 dolarów zwiększają urodzaj w 
sadzie. 

Prawda naukowa o trząsioniach 
tomperatury. 

ziemi i zmianach 

W ostatnich czasach czytamy niemal 
codziennie o silnych trzęsieniach ziemi, 
nawiedzających różne kraje. Bułgarskie 
miasto Filopopol zostało zniszczone, ten 
sam los spotkał grecki Korynt. W Bra-
zylj i, w pobliżu Santos runęła góra i spo
wodowała wielką katastrofę, na wyspach 
Sundajskich wulkan Krakatau znowu jest 
czynny czego ślady aż do nas docierają w 
postaci „czarnego deszczu". Słowem na
sza poczciwa, stara ziemia znajduje się 

w stadjum niepokoju 
1 to tu, to tam manifestuje to w sposób zgo 
ła katastrofalny. 

Są tacy, którzy powiadają: tak zaw
sze było i taj jest również i obecnie, jeno 
że dawniej o tern niewiele Judzie wie
dzieli, a dziś w okresie telegrafu, telefo
nu, radja, natychmiast się dowiadują. 
Bezsprzecznie międzynarodowa organlza 
cja wiadomości dziennikarskich, usnuwa-
jąca dzfś świat cały, umożliwia w wielkim 
stopniu natychmiastowe docieranie wie
ści o katastrofach. W miarę odległości od 
źródła katastrofy wiadomości te zwykle 
zostają przestyllzowane: dodaje się już 
„na własnym drucie" wiele szczegółów, 

wyolbrzymiać fakty. 
Publiczność czytająca pożąda „sensacji" 
— dlaczegożby jej nie sprawić na śniada
nie, gdy bierze gazetę do ręki, „przyjem
ności", t. j . dlaczegożby nie dostarczyć jej 
emocji silniejszej? Stąd to bierze się ta 
częsta przesada, z jaką docierają do sze
rokich mas wieści o katastrofach elemen
tarnych. 

Przy trzęsieniach ziemi ł wybuchach 
wulkanów gra wielką rolę, czy też żywio 
łowemi zjawiskami dotknięte zostały mia 
sta czy też odludzia. W r. 1920 na Alasce 
miał miejsce wybuch wulkanu o takiej 
sfle 1 rozmiarach, jakiego ludzkość nigdy 
nie przezywała. A że działo się to na te
renie zupełnie bezludnym, dopiero w sie

dem lat potem Jedna z naukowych ekepe* 
dycyj Stanów Zjednoczonych podała bliż 
sze wiadomości o tej katastrofie. To sa
mo dotyczy żywiołowych zdarzeń, jeśli 
trafiają się na wielkich azjatyckich pusty
niach. Wniosek: wiadomości telegrafi
czne czy radjowe, dotyczące katastrof ży 
wiołowych, nie obejmują wszystkiego, 
gdyż bardzo często wielkie wstrząśnienia 
skorupy ziemskiej, wybuchy wulkanów 
i t. d. nie docierają wcale do wiadomości 
ogółu, jako że wydarzyły się na punktach 
niezamieszkałych przez człowieka. 

Dalszym objawem, którem od pewne
go czasu przypisuje się powszechnie cha 
lakter katastrofalny, ma być rzekomo 

zmiana klimatu. 
Powiadają ludzie: dawniej zimy były mro 
źniejsze, a lata gorętsze. Również i tu sta 
lystyka zakłada sprzeoiw. Oczywiście 
niewielkie różnice zdarzają sie. Ale już 
obliczenia temperatury i opadów, obejmu 
jące np. 10 lat, wykazują, że nie ma róż
nic miedzy czasami obecnemi a okresem 
z przed 40 lub 50 laty. Tu powodem wie
ści o „katastrofach" są psychologiczne 
właściwości człowieka, który sobie ze 
swej młodości przypomina typowe obja
wy i wedle nich sądzi o chwili obecnej, 
jeśli więc kiedyś przeżył bardzo ostra zi
mę — to każda następna 

wydaje mu sie łagodna: 
stąd powstają uogólnienia, dające fafszy* 
wy PM- ! . u | na rzeczywistość. 

Widzimy więc, że zupełnie bezpod' 
stawne sa bajania, jakoby rozpoczynał się 
na ziemi „okres katastrof 1. Jakoby prze
powiadany przez astrologów czv wróżbi
tów „koniec świata" był poprzedzany 
mnożącemi się rzekomo obecnie z wielką 
intensywnością zjawiskami elementarne-
ml. Jest to istny żer dla mało Inteligent
nej gawiedzi, ale nauka żadnych do tego 
rodzaju twierdzeń podstaw j i l e daje. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 4350, Zurych 5820, Berlin 46.625 — 

47.025, wypił, na Warszawę 46.77.5-46.975, Gdadsk 
5744 — 58, wypj. na Wawzawę 5741 — 55 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 487.87, Holandia 1210 — 18, 

Francja 12402, Belgja 34.957, Włochy 9260, Niem
cy 2040, Szwajcaria 25.320, Danja 18.196, Norwe
gia 18.223, Helsintfosr 18350, Pra«a 164.65,'Wie
deń 34.68, Warszawa 4350. 

Paryt. Londyn -12402, N. York 25.42, Szwaj
caria 489.75. 

N. Yoi t . Londyn 487 7/8, Paryi 393 i pot, Ber
lin 23.91 I póf, WJcdcń 1410, Warszawa 1125. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 1. 5. Amcr. Styczeń 1123, luty 1122, 

marzec 1122, kwiecień 1120. maj 1158, czerwiec 
1153. lipiec 1150, sierpień 1143, WTzeslen 1139, 
październik 1133, Jlstoftad 1124, grudzień 1124, lo
co 1196 

Liverpool, 1. 5. Es. Styczeń 2168, marzec 2166, 
mai 2136, lipiec 2156, wrzesień 2183, listopad 2178 
loco 2170 

Aleksandria, 1. 5. Ex. Sak. Styczeń 4329. maj 
4208, Upiec 4270, listopad 4336, Aśhm. Czerwiec 
2912, sierpień 2935, październik 2948 

N. Orlean, 1. 5. Am er. Loco 2155, styczeń 2104, 
marzec 2106, maj 2146, lipiec 2132 — 35, paździer
nik 2110 — 12, grudzień 2112 

N. York, 1, 5. Amer. Otwarcie. Grudzień 2131 
— 32, styczeń 2132 — 25, mar-zec 2124 — 28, maj 
2193 — 96, lipiec 2161—70, październik 2147 — 60 

I n. Sr. Grudzień 2140, styczeń 2121, marzec 
2132, maj 2187, lipiec 216?), ppźdajefpik 2150 

I I n. śr. Grudzień 2133. styczeń 2125. marzec 
2125, maj 178, lipiec 2155, październik 2146 

Zamku. Loco 2230, listopad 2141. grudzień 212S 
— 36, styczeń 2125 — 26, hity 2124, marzec 2124, 

maj 2180, czerwiec 2167, lipiec 2154 — 56, sierpień 
2152, wrzesień 2150, październik 2148 — 50 

to 

Jest 
ulic Sikawskiej i Brz* 
tuty nożem 36-tóttni 
ni Łukasiewicz 
Pomocy udzielił mu ' 
ikowego. 
• ' • • 
wo-PabjanickSlej ui 
bok 28-letnfi 
Woźniakowski. JM 
otowia ra tunkowego dsv.. ^"wiązało sie 
•italaprzy Zbiomi n c 2 a ^l c , »iczvch które 

i rozbieralnych, 
naszego klimatu, winna bvć 
, dwukrotnie większa. 

J a k dotąd handel miodem u nas nie 
C r leszcze uregulowany, przechodzi 
i r 2 ° * r«.'ce wielu pośredników i zanim do
ły - c° s d ° ż v w c v — ulega prawie z regu-

*ć?'ałszowaniu. 
*Haja ^ a . t o naszych pszczelarzy. Chociaż 
^ v e i e

 s t a ! e obserwować ruchliwe 
k 'o rc7 T > S - 2 C Z ( ' ' ' — s a m i s a m a * ° orzedsię-
Ułłk. _J °. s r > a ' i W ostatnich czasach jed-

kilka spółdzieli! 
maja na celu dostar 

l e miodu 
Porost od producentów. 

Złote uśmiechy fortuny. 
Kto wygrał dolary? 

Warszawa, 1 maja. (Tel. wł . ) .— Dzi
siaj o godz. 10-ej rano, w gmachu Minl-
sterjum Skarbu odbyło się ciągnienie 5% 
nremjowej pożyczki dolarowej serji I I . 
Wylosowano następujące numery: 

8.000 doi. Nr. 434104. 
3.000 doi. Nr.: 853902. 
1.000 doi. Nr.: 805704, 222.581, 141875, 

956161, 288311. 
500 doi. Nr.: 589397, 224632, 982171, 

775660, 440034, 
165645, 142081. 

100 doi. Nr.: 
841920. 979534. 

836316, 715029, 401171, 

376694, 295318, 
079972, 111936, 

020280. 711403, 937053, 667608, 
536486, 972129, 983170. 857823, 
839741, 225250, 187395. 923725. 
375250, 865070. 193986. 223589. 
514854, 608797, 146466. 251031. 
592442, 888980, 004508, 426647. 
4643.18> 681785, 

Następne losowanie odbędzie się 
1-go lipca. 

003858, 
941808. 
468891. 
604656, 
041357, 
046416. 
480338. 
005607, 

dnia 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa. 2. 5. — Transakcje na etefdzic 

Zbożowej za 100 kg. fr. st. Warszawa, ceny giet-
dowe, w nawiasach ceny rynkowe: Żyto kongres 
53.00 — 53.50, Pszenica poznańska 747 g/l. (127) 
fO^O. Owtes jednoIHy 49.50 — 50.50, Lubin nle-
l leski 2300 — 24.00, Mąka pszen. 4/0 A. (92 — 94) 
- 4/0 (84 — 86) — żytnia 65 proc. (76 — 77), Otrc 
by żytnłe (35 — 36). — pszenne (34.50 — 35). 
Usposobienie spokojne bez zmiany. Obroty małe 

:o: • 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie walut na gteMzie hylo wier

sze, Jednak dalekie l>ylo jeszcze od rozmiarów 
cbrotów normalnych. Ż wyjątkiem utrzymanych 
dolarów gotówkowych, dewte na N. Jork, Pragę 
i Sztokholm, dla pozostałych byta tendencja tro
chę słabsza. Bank Polski pokrył całkowicie zapo
trzebowanie z niewielkim udziaieni banków pry
watnych, które pokryły Paryi i część Londynu 

ZNIŻKA DOLARÓWKI. 
W dziale papierów państwowych stracHa na 

kursie przeszło 2 złote doda rowka, co tłumaczono 
odbytem ciągnieniem. Papierem tym Interesowa
no sie stosunkowo najmniej, natomiast innerni 
obroty były normalne po kursach nteizmicnk>nych. 
Na początku giełdy drobne tranzakejc, niekwali-
iikujące się do notowań doiarówką zrobiono po 
73.50. Z papierów lokacyjnych wszystkie kursą by 
ly słabsze, a obroty nieduże. Przeważało zaofiaro 
wanie, a interesanci wdecej zajmowali się akcja
mi. Obligacjami do oficjalnych tranzakcyj nie do 
szło, drobną pairtjc 6 proc. obHgacyj konwersyj-
r.ych m. Warszawy zrobiono po kursie 63. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA D l A AKCYJ. 
Największy ruch na giełdzie akcyjnej panowa\ 

pizy Banku Polskim, Modrzejowie, Ostrowcu I czę 
solowo przy Starachowicach. Brak było jednak ie 
dnoJitej tendencji tak' iż do tranzakcyj w wielu 
działach nie doszło. Obroty były. naogół średnie 

w przebiegu giełdy przeważył odcień mocniej
szy. Grupę bankową cechowały umiarkowane 
tranzakejc po kursach utrzymanych, z wyjątkiem 
mocniejszego Banku Polskiego. Akcjami to: 
ostatniego nie robiono, dużo. wskutek rozbieżność 
kursów żądanych i 
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radiofoniczne. 
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od todr . 
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do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedasogici-

TA. ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
li codziennie od goit. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
xl 9 rano do 4 po południu. 

:ZYTPIN!A TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
rodz. 6 do 8 wlecz. » wyiątklem świat I 
piątków. 

*UZEUM MIEJSKIE {Piotrkowska 91). Działy; 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

Mletekl K ln^matotrraf Oświatowy. 
„Czarny Or»eł" 

Ola młoda. — Znak Zorry 
Prcsatek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — Dwanaście Djamcntów 
Pccratetr seansów: o godz. 4. 6, 8 1 1(J 

.Caslno" Apasie paryscy 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..C7»rv" Kiedy mężczyzna milczeć musi.,. 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Corso": — Szczapa na Carskim Bale 
Pierwszy seans 4-ta. ostarn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Czarny pirat" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

„Hrrind-klno" - Noc przygód miljarderki 
•Imperial" — Nad pięknym modrym Du

najem 
„Mimoza". - Romans Kapłanki Wschodu 
..Odeon" - Szciapa na Carskim Balu 

Po:? atek seansów: o godz. 4, 6, 8 l 10 

.Resursa" Casanowa 
„Splendld". - Podszepty demona...! 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Mąż własnej żony." 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Poemat dramatyczny „Don Juan Ten orlo" Zo-

rilli z udziałom Józefa Węgrzyna grany będzie 
dziś, w piątek i w sobotę. Na wszystkie te przed
stawienia kasa zamawiań sprzedaje bilety. 

Dalsze występy Józefa Węgrzyna zależne są 
od tego, czy znakomity artysta nie będzie prze
widziany w repertuarze Teatru Narodowego w 
Warszawie . 

PREMJERA „ZEMSTY" FREDRY. 

Jutrzejsze uroczyste przedstawienie nlegraneg.-) 
od lat ośmiu arcydzieła fredrowskiego, poprzedzo
ne będzie recytacją mało zannego wiersza Stani
sława Wyspiańskiego p. t. „Zgoda, zgoda, a Bog 
wtedy rękę poda", napisanego przez twórcę „We
sela" Jako prolog do „Zemsty" 1 specjalnie zwią
zanego z dniem obchodu Konstytucji 3-go Maja* 

Wygłosi ten wiersz p. Lucjan KrzemleństaL 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś, w piątek 1 do niedzieli wieczorem włącz
nie arcyzabawną komedję Stefana Kiedrzyńskiego 
;,Powrót do grzechu". 

Jutro wieczorem oraz w niedzielę o godz. 5 po 
południu po cenach zniżonych raz jeszcze i osta
tni „Mecenas Bołbec I jego mąż". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem powtórzenie wspa 

nlałego dramatu historycznego St. Kozłowskiego 
„Kaźmierz Wielki I Esterka", który na wczoraj
szej premjerze wzbudził zachwyt doskonałą srrą 
artystów jak również wspaniałymi dekoracjami 
art . mai. W. Makojnlka. Bilety wcześniej na cały 
tydzień nabywać można w kasie. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFRA 
W czwartek, dnte 3 maja, o godzinie 8.20 wie

czorem tylko Jeden wieczór dany będzie melodra
mat w 3 aktach St. Wlecheddego „Porucznik I-go 
pułku" z p. Urbańskim w roli tytułowej. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONO". 
Dziś I codziennie rewja p. t. „Naerszcie wio

sna!". Publiczność codziennie gorąco oklaskuje 
wykonawców. 

Dziś dwa przedstawienia: o^godz. 7.45 i 10-ei 
wieczorem.' ' 

Twój urlop spędź w cbozle Polskiej Y. M. C. A. 
i :>d Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie iownrsystwo. Rozrywka. 

Zwycięstwo Francji 
w tenriisw. 

i^JSLRZ Trcncji Cochet pobił mistrza 
Niemiec w turnieju lennisowym. 

W 
Pierwszą nagrodę zdobył 

Polak. 
Znany w szerokich kołach towarzy

skich Lwowa, dr. Maczamen. bawiący od 
kilku tygodni w Nizzy, odniósł tam wy
bitny 

sukces taneczny. 
Dr. Majjzamen wziął mianowicie pierw
szą nagrodę na konkursie tanecznym w 
Nizzy. w kategorii amatorów. 

Konkurs ten, w którym brali udział 
Francuzi.. Anglicy, Amerykanie. Włosi. 
Holendrzy i Turcy, składał sie z 3 kate-
goryj. Pierwsza była dla tancerzy zawo
dowych, druga dla par mieszanych (zawo 
dowcy i amatorzy), trzecia dla amatorów. 

Konkurs odbywał sie w salonach ho
telu „Runi"' i obiał 

dziesięciodniowy okres czasu. 
Mimo bardzo silnej konkurencji, zdobył 
dr. Magzamen pierwszą nagrodę w kate
gorii amatorów, tańcząc z własna siostrą. 

Nowy nuncjusz papieski 
w Beninie. 

MONSIGNORE PIZZARDO 
zastępca kardynała - sekretarza stanu 
Gasparriego zostanie mianowany nun

cjuszem w Berlinie. 

Król sią bawi... 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZEJ. 
Środa. 2-go maja. Warszawa, 1*11*1 

15.30 Odczyt z cyJdii wykładów dla maturtn 
szkół średnich p. t. .Powstanie styczniów 
Kłosi port. Henryk Mościdci; 16.00 OdczjM 
„Szkoiindctwo zawodowe w .Stanach ZjeW 
nych A. P.", wygłosi prof. Józef Mikuło**] 
Pomorski; 16.25 Nad progami i komunikaty; 
„Skrzynka pocztowa", korespondencję WeM̂ j 
mówi dr. Marian Stępowskl; 17.05 Przerw* . 
Odczyt p. t. „Szczepmy ospę" wygłosi dr. ™ 
k i ; 17 45 Audycja dla tóect. Transmisja z O 
wa; 18.15 Transmisja z Wfaa „Kwadrans 
micki"; 1855 Przerwa; 19.05 Komunikat 
19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt p. t. „Z ¥ 

polskich rzek — na Prypcci", wygłosi dr. 
Dan ysz -FI es żarowa; 20.15 Koncert wteCjl 
transmisji z Krakowa; 22.00, 22.05 i 22.20 " ! 
tókaty. 

Wiedeń, 517,2 m. — 16.00 Koncert 
wy. Muzyka lekka; 19.30 Transmisja z 
sklej: „Bal maskowy" opera w 5 aktach V* ł 
Następnie muzyka lekka. 

„KOBIETA W ŚWIECIE I D O M ^ 
Nr. 9-ty dwutygodnika „Kdbicty w S « * J 

Domu" przynosi na wstępie obficie ilusti*! 
obszerna, anattse sezonowych wymagań mofl 
równo w dziedzinie sukien Jak drobiazgó* J 
towych. „Balkony d sterzynki okienne", „2**| 
„HtKJena ludów starożytnych", JRozwód".',ip 
7jer z Bajki" oraz dział literacki uzupełniaj* 
na i zajmująca całość. 

:o: . 

„WINIARSTWO DOMOWE". 
Miesięcznik, wychodzący w Łodzi, ul.' 

Nr. 105. 

popotn 
z operyj Homer Mm 2 

pr: 
lnter\ 

0"elegram własn 
Moskwa. 3 maja. — X 

klewicza 4, Jako jedyny w kraju organ w*J s z Vm ZJAWIŁ SII'C komiisarz 
polskich. Wyszedł z denku zeszyt za MAFLF 5*nYCn Z S R R , Cz :c /c r ;n 
kwiecień, zawierający komunikaty ZwJaaklT 
dueentów win, artykuł o ściąganiu win, koflB' 
dencję z Parany i wiadomości pomniejsze. 
niem pisma Jest popularyzacja wiedzy winiaj' 
wśród rodzin polskich. :o( 

Sowiety i 

•i 

6-letni leról Mieli nł rumuński bawi sią pie
skiem w parku zamku bukareszteńskim. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. WóicicH 

Napiórkowskiego 27, W. Danicleckl 
Piotrkowska 127. P. Ilnickieeo. Wól<| 
ska 37, Leinwebera. Plac Wolności 2, 
mana. Młynarska 1, J. Kahana. Ale.! 
drowska 80. 

**Wwie austrjackjcm W 
^'Ormacyj 

*t6. 
o losach Beli 

r€go wydlania żąda, jal 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób USIN, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
PriyjmuJ. 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
Many u t t ja ihr tw! MM dtoWKia, 

przy Garnytn Rynku. 

Piotrkowska 294, W, B-M 
p> »y poystanku tram. pabjafllokh Ml przyoraje chorych w chorobach wszytt 
kteh specjalności, od g. 10 rano do ł-ej 
po pol. Szczepienie ospy.analizy (me
cz*, katu. krwi . plwocinete.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
i*t H Wizyty na mieści*. *<<•>*•• 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztncsae, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poL 

D r , 

C e g r l e l n l a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

plciowych. 
Naświetlani* lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddzleL poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

D r . m e d 

Dr. P. 
'FABRYKA USTER 

PUMA SIKU 
J. Kukliński 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tuale-
ly: Jasna, ciemne w ory
ginalnych ramaoh o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze

niesieniem do domu, Sprzedać 
N A R A T Y I Z A . G O T Ó W K Ę 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c i o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

od 5 —8 wiczcz. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
n ryeznych 

Piotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—i 
po poł. i od 8—9 w. 
W nledz. i lwięta 

od 9—2 po poł. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowc 
Naświetlania lampą 
kwarcową 1 prom. 

Roentgena 
( e l z z e m a t y n o 
w o t w o i y z ł o 

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 po poł. 

Róź a n e r 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tal. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3—5, 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

D r . m e d . 

1. Elizer 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby sKórne I 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

^ffierski. ' 
Cz-czerin na wstępie 

r z a.J sowiecki musiałby 
wyciągnąć konsel 

z t eao, sedyby rząd aiis-ti 
*a< się wydać Bele Kun 
•^'ego. Sowiety uważa 

i tr? ^ysUpSenie- Austrii 1 
.i musiaiłyby zas 

^°bec obywateli austrji 
dających na obszarze R 

Pojjeł AUSTTJACKI zape 
*? Prz*:d ewentealnem 1 

t a c h o d n i a j " t

l e przedewszystkie do! 
S p e c j a H ł J 0 zOtla 

C h o r ó b i P r z y n a l e ż n o ś ć państw* 
• « J wyniku tego badamia 

L e c e n i e Ł *** Mateczna decyzja 
k w a r c ó w 1 Interwencja Człczeritn 

Przyimuje o di A w a r i a depeszą. o*rz3 
1 — 2 i * r^orajszym od komunls 

w niedz. i I K Ł W Z Y żądają od Sowi' 

oddziela*! 
poczekalni*] 

t i i l u r 'J ż^daia 

\~1łA nL ausitriackiego, a n * B c l ; 

"kazanie go na pe\ 

D m ze sW ̂ ołeczeństwo węgiiersk 
spolywezy' 00'" 
•zedania ° \ sprz 

raz. Wiadorfl* 
Klelma 35 

Do sprzedani* 
kg. kapusty, 

borowe) w i a l 
nakładania. 
Andrzeja nr 
Pałczyński. 

Ubiory mętk i jL 
•kie. oV\ 

swetry na * M 
Piotrkowska JB 
wejście, I p»*\l 

Obuwie, f l r a f l ł 
Uzna. man*T 

ra swetry, J?* 
tanio . K R E P 

Nawrot 15 i 

'wiem ZA bezwzelędnc 
minrstycznego programi 
^ i e c k i c h na Węgrzecl 

R Vv1edeń, 3 maja (Tel. 
S- niemiecki ROS*J ko 
J t !chstagu Kurt Rosenf 
^Jiu dizis;ejszym po poi 
^ l e m sowieckim •w E 

do Wiednia i popro 

łódzka straż p 

zaraz do 
jecta dla *fl 
osoby. Sienki« 
40, m. 7. 

Cena prenumeraty: 
O Łodzi miesięczni* — — — _ 
Dla robotników . -~ — — 
Na prowinerr . — — — ^ 
Zagranicą m — ^ _ 

JNzIl ttk Wkl" i Julir MW łącznie iŁ 7.1 
Odnszenie do domu 40 ft. 

tL 2M 
. 2.30 
. 3.50 
. 8.50 

Przed tekstem i 
Z * tekstem . 
Nekrologi 
Komunikaty < 
Zwyczajne 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groezy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

25 . » . • » . 4 . 
25 « m - m • * 

. 25 „ ., *. . » . 4 . 
. 6 » -

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 zL dis bezrobotnych 50 groszy. 

gr. ta wyraz — naimnlejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorazjum " 

tace są za bezpłatne. J 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych 

cja nie zwraca. i ^ 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 

W j u Ł i a O SlaVBUakPWakJ-

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki" Za redakcją i w y d a W h j w j ^ o w a ^ 
Flutc 

uL Zawadzka Nr. L 

REPREZENTAI 
NAGRODĘ m 


